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W Muzeum Okręgowym w Bydgoszczy 
oglądać można wystawę poświęconą 
aktorowi Leonardowi Pietraszakowi str. 5

Nowi dyrektorzy 
placówek 
oświatowych 
w Bydgoszczy str. 6
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Wybrano firmę,  
która dokończy 
rozbudowę 
i modernizację 
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Bardzo alarmujące  
dane. Bijemy  
niestety rekordy 
w zaburzeniach 
psychicznych 
str. 3

Ogromne pieniądze 
dla rolników  
z Unii Europejskiej. 
Jesteśmy drugim 
beneficjentem  
str. 11

Będą nowe trasy 
rowerowe wokół
Bydgoszczy
Trwają przetargi dotyczące dwóch dróg 
rowerowych w Bydgoszczy. W obu chodzi 
o trasy, które będą uzupełnieniem istniejącej 
już infrastruktury komunikacyjnej. Drogi 
powstaną do granic miasta w Fordonie 
oraz na Osowej Górze str. 5

Do Rady Miasta wpłynął wniosek, 
którego autor napisał, że „działając 
jako wyborca i mieszkaniec gminy 
Bydgoszcz”, wnosi o podjęcie przez 
Radę Miasta Bydgoszczy uchwały 
stwierdzającej wygaśnięcie mandatu 
radnej Pani Katarzyny Zaczek. 

Powód? Jak zaznacza autor, Adam 
Goździewski, jest nim utrata „prawa 
wybieralności, wynikająca z utraty 
stałego zamieszkania na obszarze mia-

sta Bydgoszczy”. Wnioskodawca 
wskazuje też inne powody, które jed-
nak - jak sam stwierdza - w świetle 
obowiązujących przepisów nie mo-
głyby zostać uznane za przesłanki 
do unieważnienia mandatu, ale za po-
szlaki.  

A to, między innymi absencja rad-
nej na wielu sesjach w ciągu ostatnich 
miesięcy, częste wstrzymywanie się 
od głosowania. 

Koronnym dowodem na nieko-
rzyść bydgoskiej radnej miałby jednak 
być fakt, że rozpoczęła pracę w Komi-
sji Nadzoru Finansowego w Warsza-
wie, co wskazuje na trwały związek 
zawodowy ze stolicą, a nie Bydgosz-
czą. 

Wniosek wpłynął 11 czerwca 2026 
r.  i jak się dowiadujemy, w poniedzia-
łek 29 czerwca był dyskutowany pod-
czas posiedzenia Komisji Samorząd-
ności i Bezpieczeństwa Publicznego 
w radzie Miasta Bydgoszczy. 

- Komisja zdecydowała, że wystą-
pimy do miasta o informację, czy radna 
znajduje się w rejestrze uprawnionych 
do głosowania na terenie Bydgoszczy 
- mówi Marek Jeleniewski, przewod-
niczący komisji. - Radna oświadczyła, 
że mieszka w Bydgoszczy, natomiast, 
jeśli chodzi o miejsce pracy, to oświad-
czyła, że pracuje hybrydowo. 

Komisja ma ustawowy termin 30 
dni na rozpatrzenie wniosku. - Jak 
tylko będzie można, na pewno 
przed połową lipca musi się zebrać 
Rada Miasta Bydgoszczy, żeby podjąć 
stosowną uchwałę. 

Katarzyna Zaczek kandydowała 
na radną z listy Bydgoskiej Prawicy. 
W kampanii wyborczej 2023 roku była 
kojarzona, jako aktywna działaczka 
tego stronnictwa, często pojawiała się 
na konferencjach i briefingach wspól-
nie z obecnym posłem Łukaszem 
Schreiberem (wtedy walczącym o fo-
tel prezydenta Bydgoszczy). ą

ODEJŚCIE Z KLUBU BYDGOSKIEJ PRAWICY  STR. 4KONTROWERSJE   

Maciej Czerniak
maciej.czerniak@polskapress.pl

Katarzyna Zaczek może 
stracić mandat radnej
Za oświadczeniem radnej na sesji 
Rady Miasta kryje się historia wal-
ki politycznej wewnątrz Bydgo-
skiej Prawicy. Wobec Katarzyny 
Zaczek zgłoszono wniosek 
u stwierdzenie nieważności jej 
mandatu jako radnej, ona jednak 
twierdzi, że to „nieuczciwa próba” 
robienia kariery jej kosztem.
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PCK i strażacy przygotują na sytuacje 
kryzysowe. Będą bezpłatne warsztaty str.  2

FOT. MATERIAŁY PCK

Leonard Pietraszak był 
mistrzem wielu planów 

Wczoraj trwało sprzątanie po nocnej burzy i ulewie w Bydgoszczy. Strażacy w mieście oraz 
w powiecie bydgoskim w środę, między 3 w nocy, a 9 rano, interweniowali w sumie blisko 130  
razy. Skutki intensywnych opadów gołym okiem widoczne były w ścisłym centrum miasta,  
gdzie na przykład woda z Brdy miejscami wylała na bulwary - str. 3
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KRAJOBRAZ PO BURZY 

Wyspa św. Barbary zalana

POD 
PARAGRAFEM

Najwięcej wspólnego z serialo wym 
Hansem Klossem miał  
Mikołaj Beljung – bohater  
śląskiego podziemia str. 9-10

eprasa.pl a135e4cb96
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2 lipca 
Tomasz Tymf ponownie 
otwiera mennicę 
 
1660: podskarbi wielki ko-
ronny Jan Kazimierz Krasiński 
podpisał kontrakt na ponow-
ne otwarcie mennicy bydgo-
skiej z Tomaszem Tymfem 
(do 1 października 1662 roku), 
a następnie systematycznie 
przedłużany (ostatni raz do 1 
lipca 1667 roku) z Andrzejem 
Tymfem (Andreas Timpe), 
bratem Tomasza, superinten-
dentem wszystkich mennic 
królewskich. To od nazwiska 

zarządcy wzięła się pospolita 
nazwa niepełnowartościo-
wych złotówek tzw. tymfów 
oraz powiedzenie „Dobry 
żart tymfa wart”. 
1879: rozpoczęła się rozbiór-
ka sprzedanych na cegły po-
zostałości kościoła pw. św. 
Idziego, najstarszej świątyni 
w Bydgoszczy, zlokalizowa-
nej w okolicach obecnej ul. 
Bernardyńskiej.  
1900: po zakończeniu budo-
wy uroczyście oddano 
do użytku gmach bydgoskiej 
Poczty Głównej przy ul. Ja-
giellońskiej. 

1908: o godz. 9 w spirytu-
sowni i fabryce likierów firmy 
C. A. Franke przy obecnej ul. 
Czartoryskiego wybuchł ko-
cioł, wzniecając pożar. Zginął 
jeden z robotników, który trzy 
dni później miał wziąć ślub ze 
swoją narzeczoną. Straż wal-
czyła z ogniem przez kilka 
godzin. Ku zaskoczeniu, 
w całości ocalał magazyn ze 
zgromadzoną tam okowitą. 
1962: Towarzystwo Miłośni-
ków Miasta Bydgoszczy uzy-
skało zezwolenie na wydawa-
nie dwa razy do roku „Kroniki 
Bydgoskiej” jako kontynuacji 

przedwojennego „Przeglądu 
Bydgoskiego”. Pierwszy nu-
mer „Kroniki” ukazał się kilka 
lat później, jako rocznik uka-
zuje się regularnie do dziś. 
1973: po południu bydgosz-
czanie zauważyli na Brdzie 
w okolicach Wyspy Młyńskiej 
gęstą pianę pachnącą deter-
gentami, a obok niej ławice 
śniętych ryb. Posterunek 
Wodny Milicji Obywatelskiej 
wysłał motorówkę celem wy-
krycia źródła skażenia wody, 
jednak z powodu zbyt powol-
nej interwencji nie znaleziono 
winnego.ą(KB)

KALENDARIUM BYDGOSKIE

To bezpłatne, praktyczne zaję-
cia dla wszystkich osób prze-
bywających na terytorium RP, 
które chcą lepiej przygotować 
siebie i swoich bliskich na sy-
tuacje kryzysowe. Do końca 
roku mają objąć ok. 100 ty-
sięcy osób w całej Polsce. 
Warsztaty są realizowane w ra-
mach Programu Ochrony Lud-
ności i Obrony Cywilnej na lata 
2025-2026. 

Bądź gotowy 
na kryzys! 
Warsztaty to zajęcia prak-

tyczne, oparte na treściach 
z „Poradnika bezpieczeństwa”, 
opracowanego przez MSWiA, 
MON i RCB. Mogą być realizo-
wane w ramach 8-godzinnego 
cyklu lub dwóch 4-godzinnych 
dni warsztatowych. Zajęcia są 
realizowane wyłącznie stacjo-
narnie. 

Podczas warsztatów uczest-
nicy poznają m.in.: sposoby 
przygotowania się do samo-
dzielnego funkcjonowania 
przez pierwsze 72 godziny kry-
zysu, podstawy udzielania 
pierwszej pomocy, zasady po-
stępowania podczas przerw 
w dostawie energii, metody 

tworzenia rodzinnego planu 
kryzysowego, zasady przygo-
towania domu lub mieszkania 
na sytuacje kryzysowe, zna-
czenie sygnałów alarmowych 
i komunikatów ostrzegaw-
czych oraz sposoby znajdowa-
nia najbliższego punktu schro-
nienia. 

Każdy uczestnik otrzyma 
materiały edukacyjne i prak-
tyczne wyposażenie wspiera-

jące utrwalanie wiedzy i goto-
wość do dalszego działania. 

Jak zapisać się 
na warsztaty? 
Zapisy prowadzone są bez-

pośrednio przez organizatorów 
PCK i Związek OSP. 

W Polskim Czerwonym 
Krzyżu można zgłosić się po-
przez formularz na stronie in-
ternetowej organizacji szuka-
jąc zakładki „POWSZECHNY 
WARSZTAT OCHRONY LUD-
NOŚCI” - ANKIETA PRZED 
WARSZTATEM, telefonicznie 
pod numerem infolinii: 800 
088 136 (pon.-pt. 9.00-17.00, 
sob.-nd. 9.00-15.00) i kontak-
tując się z właściwym Oddzia-
łem Okręgowym PCK - w Byd-

goszczy: tel. 52/322-55-68, 
email: bydgoszcz@pck.pl 

W Związku Ochotniczych 
Straży Pożarnych RP można 
zgłosić się poprzez formularz 
umieszczony na stronie inter-
netowej OSP pod hasłem: Re-
jestracja uczestników na Po-
wszechne Warsztaty Ochrony 
Ludności (PWOL). 

Gdzie odbędą się 
warsztaty? 
Zajęcia będą realizowane 

do listopada 2026 r. na terenie 
całego kraju. Warsztaty mają 
charakter stacjonarny i odby-
wają się w remizach OSP, szko-
łach, bibliotekach, domach 
kultury, świetlicach wiejskich, 
salach parafialnych oraz in-
nych obiektach udostępnio-
nych przez partnerów i samo-
rządy. Dokładne terminy, loka-
lizacje oraz liczba dostępnych 
miejsc są publikowane przez 
organizatorów podczas pro-
cesu rekrutacji. 

Informacje o nowych szko-
leniach i zapisach będą publi-
kowane na bieżąco na stronie 
oraz MSWiA OLiOC ht-
tps://www.gov.pl/web/olioc 

W ramach dotychczaso-
wych działań edukacyjnych 
z zakresu ochrony ludności 
i obrony cywilnej partnerzy 
MSWiA przeszkolili już blisko 
300 tys. osób. Powszechne 
warsztaty ochrony ludności są 
jednym z kluczowych elemen-
tów budowania społecznej od-
porności i przygotowania oby-
wateli do reagowania na zagro-
żenia i sytuacje kryzysowe. ą

Adam Szczęśniak

Rozpoczęły się zapisy na po-
wszechne warsztaty ochrony 
ludności prowadzone przez 
partnerów MSWiA: Polski 
Czerwony Krzyż i Związek 
Ochotniczych Straży Pożar-
nych RP.

adam.szczesniak@polskapress.pl

PCK i strażacy przygotują nas na sytuacje 
kryzysowe. Startują bezpłatne warsztaty

Podczas warsztatów uczestnicy poznają m.in.: sposoby 
przygotowania się do samodzielnego funkcjonowania 
przez pierwsze 72 godziny kryzysu
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Jednym z symboli amerykańskiego mundialu stało się „wio-
słowanie” norweskich kibiców. Robili to razem ze swoimi pił-
karzami po meczu, wiosłowali w metrze, wiosłowali na Ti-
mes Square. Jak informuje PAP - przed pałacem królewskim 

w Oslo wiosłowano nawet 17 tys. osób. Akcję zorganizował były 
biegacz narciarski Petter Northug. Przypomnijmy, że Norwegia 
wróciła na mistrzostwa świata po 28 latach przerwy, a po pokona-
niu Iraku i Senegalu zapewniła sobie awans do fazy pucharowej, 
z którą w 1/16 zagra z Wybrzeżem Kości Słoniowej. Humoru nie po-
psuła im nawet porażka z reprezentacją Francji na koniec grupo-
wych zmagań. Pojawił się jednak skandynawski spór - kto to wio-
słowanie wymyślił. Oburzyli się Szwedzi, którzy twierdzą, że nor-
wescy wikingowie głównie żeglowali, a szwedzcy chwytali za wio-
sła. Nie w smak ten gest jest też Duńczykom, którzy także chełpią 
się dziedzictwem Wikingów, ale na mistrzostwach ich nie ma, co 
odbiera im miano najlepszej, skandynawskiej drużyny. Tymcza-
sem internet zalewają kolejne filmy, w których setki ludzi ubranych 
w charakterystyczne, czerwone koszulki z krzyżem, udają, że sie-
dzą na łodzi i wykrzykują głośne „Roo!”Wygląda jednak na to, że 
trop faktycznie prowadzi do Szwecji. Polska Agencja Prasowa prze-
prowadziła śledztwo z którego wynika, że najstarszy dobrze udo-
kumentowany ślad „wiosłowania na sucho” pochodzi z 2009 r. 
i jest związany z występem szwedzkiego zespołu Amon Amarth. 
To właśnie fani tej grającej death metal kapeli regularnie siadają 
na ziemi i wiosłują. Można by ten konflikt rozstrzygnąć na boisku 
lecz drabinka tak się ułożyła, że Szwecja i Norwegia spotkać mogą 
się dopiero w finale. 

Tak się zastanawiam - a co byłoby symbolem polskich kibiców, 
gdybyśmy zamiast Szwedów grali na turnieju? Husarskie skrzydła? 
Gest przechylania kieliszka? A może wspólne śpiewanie „W stepie 
szerokim...”? Swoją drogą - repertuar mamy mało ambitny: „Kto 
wygra mecz? Polska!”, „Jesteśmy z Wami, Polacy, jesteśmy 
z Wami!”, ewentualnie „Jeszcze jeden!”, chociaż to rzadziej. Mam 
wrażenie, że skończyłoby się na swojskim: „Nic się nie stało, Po-
lacy, nic się nie stało!”ą

KTO WYMYŚLIŁ 
WIOSŁOWANIE?

Dogrywka, Jakub Guder, 
szef red. sportowej

W ramach dotychcza-
sowych działań  z za-
kresu ochrony ludno-
ści  partnerzy MSWiA 
przeszkolili już blisko 
300 tys. osób

Jutro w „Expressie” 
Puls

a Przed szczytem NATO o kluczowych 
sprawach dla przyszłości Sojuszu oraz  
naszego bezpieczeństwa  
a O gaszeniu pożarów z góry

Dzisiaj
Imieniny obchodzą  

Dziś: 
Jagoda, Bożydar, 

Urban, Maria 
Jutro: 

Anatol, Heliodor, 
Jacek, Leon

26°C 
15°C
Piątek

21°C 
13°C

POGODA W BYDGOSZCZY

Sobota

21°C 
13°C

Zamów prenumeratę
Express Bydgoski / 52 511 94 64

bok.prenumerata@polskapress.pl

prenumerata.expressbydgoski.pl
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Tak intensywnej burzy dawno 
w Bydgoszczy nie było. Po fali 
upałów nad ranem w środę (1 
lipca) przez miasto przeszła 
ulewa. 

Pompowanie wody 
Strażacy pierwsze zgłosze-

nia o skutkach nocnej burzy 
i intensywnych opadów desz-
czu otrzymali  w środę krótko 
przed godziną 3. Do godziny 9 
rano było to dokładnie 129 zda-
rzeń. 

- Zdecydowana większość, 
a właściwie prawie wszystkie 

dotyczyły różnego rodzaju za-
lań. Chodzi o piwnice (w tym 
w szpitalach), budynki miesz-
kalne jedno i wielorodzinne, 
hale produkcyjne czy garaże 
podziemne. To typowe pom-
powanie wody. Działania reali-
zowaliśmy 25 zastępami z Jed-
nostek Ratowniczo-Gaśni-
czych w Bydgoszczy, OSP Byd-
goszcz Fordon i OSP z terenu 
powiatu, które działają w ra-
mach Krajowego Systemu Ra-
towniczo-Gaśniczego - mówił 
„Expressowi Bydgoskiemu” 
mł. bryg. mgr inż. Karol Smarz, 
oficer prasowy Komendy Miej-
skiej Państwowej Straży Pożar-
nej w Bydgoszczy. 

Zdecydowana większość 
zdarzeń miała miejsce w ści-
słym centrum Bydgoszczy. Po-
jedyncze działania prowa-
dzono w gminach Białe Błota 
i Sicienko. Trzy ze zgłoszeń do-
tyczyły połamanych drzew, 
które utrudniały lub uniemoż-
liwiały przejazd. 

- Największe zdarzenie, pa-
trząc na powierzchnię zalania, 
to był chyba garaż podziemny 
centrum handlowego przy ul. 
Kruszwickiej. Mowa o kilku ty-

siącach metrów kwadrato-
wych zalanych na kilkadziesiąt 
centymetrów. Prowadziliśmy 
tam działania 4 zastępami jed-
nocześnie. Używaliśmy 11 
pomp, aby wodę jak najszyb-
ciej wypompować i aby cen-
trum mogło dalej funkcjono-
wać - wyjaśniał oficer prasowy. 

Choć w nocy z wtorku 
na środę w mediach społecz-

nościowych pojawiały się na-
grania, na których widać, jak 
trudno było autem pokonać 
bydgoskie drogi, zgłoszenia nie 
dotyczyły zalanych dróg - 
wszystkie były przejezdne.   

Mimo to wczoraj cały czas 
trwało usuwanie skutków 
przede wszystkim intensyw-
nych opadów. Strażacy na-
dal prowadzili działania w za-

lanych garażach, piwnicach 
i budynkach. 

Jeśli ktoś wybrał się na spa-
cer do centrum, to widok mógł 
go zaskoczyć. Po ulewie 
mocno do góry poszedł po-
ziom Brdy. Pod wodą zniknęła 
większość rewitalizowanej 
w ostatnich miesiącach wyspy 
św. Barbary. Rano widoczne 
właściwie były tylko drzewa. 

Potem powoli wyłaniała się 
reszta. 

Woda na bulwarach 
Spacerów przy samej rzece le-

piej było wczoraj unikać, bo woda 
w niektórych miejscach zalegała 
rano na bulwarach. Na nabrzeżu 
częściowo z kolei znalazły się 
barki i statki, które cumują w po-
bliżu Rybiego Rynku.  

– Poziom wody się pod-
niósł, zwłaszcza w centrum 
miasta, gdzie są śluzy i obiekty 
hydrotechniczne. Doszło do  
spiętrzenia wody, tak że nawet 
zniosło zacumowane statki 
na nabrzeże i zalało bulwary. 
Nie było żadnych awarii. Wody 
było po prostu bardzo dużo – 
mówi nam Bogusław Pinkie-
wicz, rzecznik prasowy RZGW 
w Gdańsku 

Pewien wpływ na tempo 
odprowadzania wody mógł 
mieć trwający remont jazu 
walcowego Czersko Polskie.  

– Choć najlepiej jest jak 
woda zostaje tam gdzie spada, 
w tej sytuacji musieliśmy 
otworzyć wszystkie przepusty, 
aby obniżyć poziom Brdy – do-
daje rzecznik.ą

Jarosław Więcławski 
jarosław.więcławski @polskapress.pl

Wczoraj trwało sprzątanie 
po nocnej burzy i ulewie 
w Bydgoszczy. Strażacy 
w mieście oraz powiecie 
bydgoskim w środę, między 
3 w nocy, a 9 rano, interwe-
niowali blisko 130 razy. Skut-
ki intensywnych opadów 
gołym okiem widoczne były 
na przykład w ścisłym cen-
trum miasta, gdzie woda 
z Brdy miejscami wylała 
na bulwary.

Zalane garaże, piwnice i budynki. Blisko 130 
interwencji strażaków w Bydgoszczy i okolicy

Prawie wszystkie zgłoszenia po burzy dotyczyły różnego rodzaju zalań wodą

FO
T.

 O
SP

 S
O

LE
C

 K
UJ

AW
SK

I

Według danych przywołanych 
w raporcie, w 2040 roku osoby 
w wieku poprodukcyjnym mogą 
stanowić około 30 proc. miesz-
kańców regionu, a w 2060 roku 
ponad 36 proc. 

Rosnąć będzie zatem liczba 
osób wymagających usług opie-
kuńczych, wsparcia w miejscu 
zamieszkania i opieki zdrowot-
nej. Jednocześnie maleć będzie 
liczba osób pracujących, także 
tych, które mogłyby takie usługi 
świadczyć. 

Podczas wystąpienia przed  
radnymi sejmiku, dyrektor  Re-
gionalnego Ośrodka Polityki Spo-
łecznej w Toruniu Milena Sko-
pińska zwracała uwagę, że 
na 100 osób w wieku produkcyj-
nym przypada już ponad 41 osób 
w wieku poprodukcyjnym i ro-
snącą liczbę jednoosobowych 
gospodarstw domowych, szcze-
gólnie wśród starszych kobiet. 
Kobiety w województwie żyją 
przeciętnie 81,9 lat, mężczyźni 
74,5. 

Najwyższy udział osób w  
wieku poprodukcyjnym mają 
Włocławek, Bydgoszcz, Gru-
dziądz i Toruń. Wśród powiatów 
ziemskich wyróżniają się ino-
wrocławski, radziejowski i alek-
sandrowski. 

Więcej usług w domu 
Raport pokazuje, że ciężar 

pomocy będzie coraz częściej 
przesuwał się w stronę usług 
świadczonych w miejscu za-
mieszkania. Chodzi o sytuacje, 
w których osoba starsza nie wy-
maga jeszcze całodobowej 
opie-ki, ale bez pomocy nie po-
radzi sobie z codziennymi spra-
wami. 

W województwie z usług 
opiekuńczych korzysta ponad 
8300 osób.  

Świadczą je 132 gminy, czyli 
około 90 proc. samorządów 
gminnych. Z programu „Opieka 
75 plus” skorzystały 44 samo-
rządy. Objęto nim ponad 1200 
osób, o około 100 więcej niż rok 
wcześniej. 

Rośnie też znaczenie usług 
sąsiedzkich, w ubiegłym roku 
prowadzono je w 71 gminach (o 
17 więcej niż rok wcześniej). To 
forma pomocy szczególnie 
ważna na terenach wiejskich 
i w mniejszych miejscowościach, 
gdzie dostęp do klasycznych 
usług opiekuńczych bywa trud-
niejszy. 

Rozwija się także teleopieka, 
którą wykorzystywało 68 proc. 
wszystkich gmin w wojewódz-
twie. Z regionalnego projektu 
„Kujawsko-Pomorska Tele-
opieka” korzystało 87 gmin. 

DPS-y nie rozwiążą 
problemu 
Osobny problem dotyczy 

opiekunów rodzinnych. To oni 
w praktyce często przejmują cię-
żar opieki nad starszymi, cho-
rymi lub niesamodzielnymi 
członkami rodzin.  

Opieka wytchnieniowa ma 
dać im możliwość odpoczynku 
albo załatwienia spraw, których 

nie da się pogodzić z całodobową 
opieką. 

W województwie działa 49 
domów pomocy społecznej, 
które oferują ponad 4100 miejsc. 
Na miejsce w DPS w 2025 roku 
czekało 140 osób. Autorzy ra-
portu wskazują jednak że roz-
wiązaniem problemów powinny 
być nie tyle budowanie nowych 
domów opieki, co mieszkania 
wspomagane, rodzinne domy 
pomocy, centra opiekuńczo-
mieszkalne i usługi środowi-
skowe.  

Powód? DPS-y są drogie, „ka-
drochłonne” i nie zawsze odpo-
wiadają na potrzeby osób, które 

mogą jeszcze funkcjonować w  
swoim środowisku, jeśli otrzy-
mają odpowiednie wsparcie. 

Zdrowie psychiczne  - 
zapaliło się czerwone 
światło 
Jednym z najmocniejszych 

fragmentów raportu są dane 
o zdrowiu psychicznym. W wo-
jewództwie około 57,5 tys. osób 
korzystało ze świadczeń związa-
nych z depresją. Około 125 tys. 
mieszkańców zrealizowało co 
najmniej jedną receptę na refun-
dowany lek przeciwdepresyjny. 
Według raportu był to najwyższy 
wskaźnik w kraju. 

Kujawsko-pomorskie kolejny 
rok z rzędu miało też najwyższy 
w Polsce wskaźnik zgonów spo-
wodowanych zaburzeniami psy-
chicznymi i zaburzeniami zacho-
wania. W 2025 roku ponownie 
wzrósł wskaźnik zamachów sa-
mobójczych na 10 tys. mieszkań-
ców. 

W regionie działało 6 Cen-
trów Zdrowia Psychicznego, ale 
tylko 4 miały umowę z NFZ. Ra-
port wskazuje też na braki w po-
łudniowej części województwa 
oraz brak placówek psychia-
trycznych i poradnictwa psycho-
logicznego w powiatach gru-
dziądzkim i włocławskim ziem-
skim. Jakby tego było mało, przy  
starzeniu się ludności, samotno-
ści i przeciążeniu rodzin liczba 

osób wymagających wsparcia 
psychologicznego i psychiatrycz-
nego może rosnąć. 

Bezdomność częściej 
dotyczy osób starszych 
W badaniu dotyczącym bez-

domności wykazano, że w 50 
gminach województwa przeby-
wało ponad 1640 osób w kryzy-
sie bezdomności. Skala zjawiska 
od lat utrzymuje się na podob-
nym poziomie.  

W regionie działa 28 placó-
wek udzielających wsparcia bez-
domnym, w tym 19 schronisk i 5 
schronisk z usługami opiekuń-
czymi. W schroniskach jest po-
nad 900 miejsc, w ogrzewal-
niach ponad 150. 

Coraz większym problemem 
jest wiek osób korzystających z  
takiej pomocy. Osoby po 60. ro-
ku życia stanowią ponad 30 proc. 
populacji objętej tym wspar-
ciem. Tymczasem tylko część 
placówek zapewnia usługi opie-
kuńcze.  

Raport zwraca też uwa-gę 
na niewielki zasób mieszkań tre-
ningowych i wspomaganych dla 
osób bezdomnych. To ogranicza 
możliwość wychodzenia z bez-
domności, szczególnie w  przy-
padku osób, które nie poradzą 
sobie bez stałego wsparcia. Tym 
bardziej, że z roku na rok zmniej-
sza się liczba pracowników so-
cjalnych w OPS i CUS. .ą

Adam Willma
adam.willma@polskapress.pl

Wskaźniki demograficzne  
nie dają powodów do optymi-
zmu. Przyrost naturalny 
w 2024 wyniósł minus 4,93 
na 1000 mieszkańców. 
Współczynnik dzietności 
spadł do 1,043.  

Alarmujące liczby! Bijemy rekordy... w zaburzeniach psychicznych

W województwie kujawsko-pomorskim z usług 
opiekuńczych korzysta ponad 8300 osób
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Bydgoszcz

Rozbudowa placówki ruszyła 
wiosną 2021 roku. Miała po-
trwać do końca 2023 r., ale ter-
min kilka razy wydłużano. 
W końcu poinformowano, że 
po mediacjach rozwiązano 
umowę z wykonawcą, firmą Al-
stal. Na starcie inwestycji prace 
wyceniano na 160 mln zł, ale 
później środki zwiększono 
o blisko 50 mln zł. To część 
większego projektu o wartości 
blisko 425 mln zł, z czego ok. 
397 mln zł to pieniądze z bu-
dżetu państwa. Roboty wstrzy-
mano w 2024 r. 

Na początku sierpnia 2025 r. 
w wykazie prac legislacyjnych 
i programowych Rady Mini-
strów pojawił się projekt 
uchwały zmieniający uchwałę 
dotyczącą „Wieloletniego pro-
gramu medycznego – rozbu-
dowa i modernizacja Szpitala 
Uniwersyteckiego Nr 2 im. dr. 
Jana Biziela w Bydgoszczy”. 
Zmiany wprowadzono w zakre-
sie zwiększenia wartości kosz-
torysowej inwestycji (w zakresie 
środków CM UMK), poziomu fi-
nansowania w poszczególnych 
latach oraz wydłużenia realiza-
cji inwestycji do 2028 roku. 
Uchwałę przyjęto w grudniu. 

Pod koniec lutego 2026 r. 
otwarto oferty w przetargu 
na kontynuację prac. Collegium 
Medicum UMK planowało wy-
dać 120 mln zł. Zgłosiły się 
cztery podmioty, które zaofero-
wały ceny od 211 do 230 mln zł. 
Gdy pytaliśmy o losy postępo-
wania przetargowego w kwiet-
niu, zespół prasowy uczelni 

przekazał nam, że trwa etap ba-
dania alternatywnych możli-
wości finansowych, a termin 
związania ofertą upływa 25 
czerwca 2026 r. 

Umowa coraz bliżej 
W związku z nadejściem tej 

daty, zwróciliśmy się do UMK 
z pytaniami w sprawie prze-
targu. Umowa na kontynuację 
budowy budynku przeznaczo-
nego na cele medyczne oraz lą-
dowiska wyniesionego dla śmi-
głowców LPR w ramach WP-

MRiM SU Nr 2 im. dr. Jana Bi-
ziela w Bydgoszczy w formule 
zaprojektuj i wybuduj nie zo-
stała jeszcze podpisana, ale są 
dobre informacje. 

- Zakończony został proces 
zapewnienia finansowania za-
dania inwestycyjnego, co 
umożliwiło kontynuację postę-
powania. W ramach prowadzo-
nego postępowania, w dniu 29 
czerwca 2026 roku, dokonano 
wyboru najkorzystniejszej ofer -
ty - wybrany został wyko-
nawca, który złożył najtańszą 
ofertę spełniającą wymagania 
określone w dokumentacji 
przetargowej firmy Budimex 
S.A. - przekazuje „Expressowi 
Bydgoskiemu” dr Patryk Toma-
szewski, rzecznik UMK. 

Warszawska firma złożyła 
ofertę na niespełna 211 mln zł. 
Od momentu podpisania umo -

wy wykonawca będzie miał 
550 dni na realizację zadania. 

- Jeżeli wobec czynności 
wyboru najkorzystniejszej ofer -
ty nie zostanie wniesione od-
wołanie, zamawiający przy-
stąpi do czynności związanych 
z zawarciem umowy z wybra-
nym wykonawcą. Jej podpisa-
nie będzie kolejnym etapem re-
alizacji inwestycji. Po zawarciu 
umowy możliwe będzie prze-
kazanie wykonawcy terenu bu-
dowy oraz rozpoczęcie realiza-
cji przedmiotowego zadania in-
westycyjnego - informuje dr 
Patryk Tomaszewski. 

Szpital Biziela  
pnie się w górę 
Nowy budynek jest na eta-

pie stanu surowego zamknię-
tego – wykonano konstrukcję, 
pokrycie dachu, elewację oraz 
ściany działowe. W dziewię -
ciokondygnacyjnym obiekcie 
(osiem nadziemnych i jedna 
podziemna) umiejscowione 
będą Oddział Anestezjologii 
i Intensywnej Terapii, Klinika 
Hematologii i Chorób Rozrosto-
wych Układu Krwiotwórczego, 
Klinika Foniatrii i Audiologii 
z Oddziałem Otolaryngologii 
i Onkologii Laryngologicznej 
z Pododdziałem Chirurgii 
Szczękowej oraz Oddział Kli-
niczny Rehabilitacji. 

Przewidziano również miej-
sce na salę audytoryjną i sale 
dydaktyczne dla studentów 
Collegium Medicum UMK. 
Gmach pomieści 144 łóżka 
szpitalne, a jego całkowita po-
wierzchnia wyniesie prawie 
18,4 tys. mkw. 

W ramach inwestycji ko-
nieczne było również powsta-
nie stacji transformatorowej, 
przebudowa wewnętrznej in-
frastruktury drogowej, a także 
wykonanie prac w istniejących 
budynkach, aby była możli-
wość ich połączenia z nowym 
skrzydłem szpitalnym.ą

Jarosław Więcławski
jaroslaw.wieclawski@polskapress.pl

Wybrano firmę, która do-
kończy rozbudowę i moder-
nizację Szpitala Uniwersy-
teckiego nr 2 im. dr. Jana Bi-
ziela w Bydgoszczy. Inwe-
stycja będzie kosztowała du-
żo drożej niż planowano.

Wybrano firmę, która dokończy 
zawieszoną rozbudowę Biziela 

Budowa, która miała zakończyć się w 2023 r., w tym 
roku może zostawić wznowiona.
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Warszawska firma zło-
żyła ofertę na nie-
spełna 211 mln zł. Od 
podpisania umowy bę-
dzie miała 550 dni 
na realizację zadania. 

W gali uczestniczyło  aż 119 
uczniów i 81 nauczycieli (opie-
kunów merytorycznych) z re-
jonu bydgoskiego tj. z samej 
Bydgoszczy oraz z terenu  
powiatów: bydgoskiego, ino-
wrocławskiego, nakielskiego, 
mogileńskiego, sępoleńskie - 
go, świeckiego, tucholskiego 
i żnińskie go. 

Uczniowie 
i nauczyciele mają 
powody do dumy 
Gratulacje, zaświadczenia 

i nagrody utalentowana mło-
dzież odebrała z rąk Grażyny 
Dziedzic, kujawsko-pomorskiej 
kurator oświaty. Na galę zapro-
szono też 27 dyrektorów szkół. 
Najlepsze licea i technika otrzy-
mały wyróżnienia. 

Warto dodać, że wśród li-
ceów ogólnokształcących z re-
jonu bydgoskiego najwięcej 
olimpijczyków i finalistów 
mieli I LO w Inowrocławiu, IV 
LO w Bydgoszczy, I LO w Byd-
goszczy i VI LO w Bydgoszczy. 
Wśród techników: Zespół Szkół 
Budowlanych w Bydgoszczy, 
Zespół Szkół Elektronicznych 
w Bydgoszczy, Zespół Szkół 
Spożywczych z Bydgoszczy 
oraz Technikum z Zespole 
Szkół Budowlanych w Inowro-
cławiu. 

W tym roku szkolnym aż 21 
laureatów i finalistów olimpiad 
i konkursów jest w bydgoskiej 
Budowlance. 

- Jeszcze nigdy w historii 
szkoły nie mieliśmy tak spekta-
kularnego sukcesu - mówi z sa-
tysfakcją Magdalena Popielew-
ska, dyrektor Zespołu Szkół Bu-
dowlanych w Bydgoszczy. - 
W ubiegłym roku było to 13 lau-
reatów i finalistów, a teraz łącz-
nie 21, z czego 16 w technikum 
i 5 uczniów w szkole branżowej 
I stopnia. Cieszymy się bardzo. 
To wielki sukces naszej mło-
dzieży i nauczycieli. 

Sukcesy w olimpiadach 
i konkursach ważne dla 
uczniów 
Dla uczniów szkół ponad-

podstawowych sukcesy w olim -
piadach i konkursach mają 
duże znaczenie. Uzyskanie ty-
tułu laureata i finalisty zwalnia 
bowiem z egzaminu matural-
nego z danego przedmiotu, 
a w przypadku olimpiad i kon-
kursów zawodowych zwalnia 
z części teoretycznej egzaminu 
zawodowego. 

Dodajmy, że tym razem Ku-
ratorium Oświaty w Bydgosz-
czy zorganizowało gale laure-
atów i finalistów olimpiad oraz 
konkursów dla szkół ponad-
podstawowych w dwóch od-
słonach. W czwartek (25 
czerwca) także w SP nr 12 w To-
runiu uhonorowano ogółem 
134 uczniów, w tym 101 osób 
z rejonu toruńskiego i 33 osoby 
z rejonu włocławskiego. Gratu-
lacje otrzymali też nauczyciele 
i dyrektorzy. ą

Małgorzata Pieczyńska
malgorzata.pieczynska@polskapress.pl

Uroczystość, na którą zapro-
siło uczniów i nauczycieli Ku-
ratorium Oświaty w Bydgosz-
czy, odbyła się w sali widowi-
skowej Pałacu Młodzieży.

Laureaci i finaliści 
konkursów oraz olimpiad 
uhonorowani podczas gali
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Katarzyna Zaczek kandydo-
wała na radną z listy Bydgoskiej 
Prawicy. W kampanii wybor-
czej 2023 roku była kojarzona, 
jako aktywna działaczka tego 
stronnictwa, często pojawiała 
się na konferencjach i briefin-
gach wspólnie z obecnym po-
słem Łukaszem Schreiberem 
(wtedy walczącym o fotel pre-
zydenta Bydgoszczy). 

Wystąpiła z klubu 
Bydgoskiej Prawicy 
Zaczek zaznacza, że to 

żadna tajemnica, iż pracuje dla 
KNF. Podkreśla jednak, że fakt, 
iż to z tą instytucją jest zwią-
zana zawodowo, nie miał żad-
nego wpływu na wypełnianie 
przez nią obowiązków radnej. 
Przełożenie na to miała za to sy-
tuacja zdrowotna. Katarzyna 
Zaczek wyjaśnia, że od mie-
sięcy jest pod specjalistyczną 
opieką lekarską w związku 
z przewlekłą chorobą. 

W sprawie jest jeszcze inna 
ważna okoliczność. 17 czerwca, 
podczas sesji radnych Zaczek 
oświadczyła: Szanowni pań-
stwo, chciałam poinformować, 
że po sesji Rady Miasta skła-

dam pismo o wystąpienie 
z klubu Bydgoskiej Prawicy. 

Oświadczenie Zaczek nie 
spotkało się z żadną reakcją po-
zostałych radnych klubu BP. 
Dosłownie kilka sekund po niej 
głos zabrał Paweł Bokiej, ale 
na inny temat: - Wraz z grupą 
radnych, składamy po sesji 
do pani przewodniczącej wnio-

sek o nadanie tytułu honoro-
wego obywatela miasta Byd-
goszczy dr. Stefanowi Pastu-
szewskiemu. 

Z powodu choroby 
Jak się okazuje, wniosko-

dawca, który poddaje pod ob-
rady radnych rzekome stwier-
dzenie nieważności mandatu 
radnej Zaczek, to - co podkreśla 
w wypowiedziach cytowanych 
już w mediach - przyjaciel in-
nego kandydata. Również 
na radnego. I z tej samej listy 
Bydgoskiej Prawicy. Gdyby Za-
czek musiała oddać mandat, 
mógłby zająć jej miejsce w Ra-
dzie Miasta. 

- Jest to element gry poli-
tycznej. Jak się komuś przyda-
rzy się potknięcie, to następuje 
próba zdobycia mandatu 
w inny sposób - mówi Kata-
rzyna Zaczek. - Taka reakcja 
na sytuacje losową. To przykre, 
że autorem wniosku jest bliski 
przyjaciel osoby, która kandy-
dowała z tej samej listy. 

Zaczek wystąpiła na komisji 
samorządności, na której dysku-
towano nad wspomnianym 
wnioskiem. - To, co oświadczy-
łam dzisiaj na komisji, jest 
zgodne z prawdą. Czekam na te 
dokumenty z miasta. Jeżeli cho-
dzi o moją sytuację zdrowotną, 
to nie chciałabym nią epatować, 
ale jestem w trakcie leczenia 
i wiele zależy od decyzji lekarzy. 
Nieobecność była spowodo-
wana decyzją medyczną - wyja-
śnia. 

Podkreśla również: - Jeżeli 
ktoś jest długo chory, to może 
mieć problemy w pracy. Ja rów-
nież odczuwam przez moją sy-
tuację zdrowotną negatywne 
konsekwencje służbowe. Nikt 
nie chce chorować i pogarszać 
swojej sytuacji. 

Przyznaje, że jej decyzja 
o odejściu z klubu Bydgoskiej 
Prawicy wynikła z sytuacji, 
którą potraktowała „jako do-
nos”: - To wprawdzie teraz, 
zgodnie z ustawą, nazywa się sy-
gnałem, ale w moim rozumie-
niu, jeżeli to ma tak pejoratywny 
wydźwięk, to jest to po prostu 
donos. To nie jest uczciwa próba 
zdobycia mandatu. Trudno mi 
to nawet dalej komentować.ą

Maciej Czerniak
maciej.czerniak@polskapress.pl

Wobec Katarzyny Zaczek 
zgłoszono wniosek u stwier-
dzenie nieważności jej man-
datu jako radnej, ona jednak 
twierdzi, że to „nieuczciwa 
próba” robienia kariery jej 
kosztem.

Katarzyna Zaczek, radna Bydgoszczy 
odchodzi z klubu Bydgoskiej Prawicy 

Katarzyna Zaczek pojawiła się na sesji Rady Miasta 
z założoną na twarzy maseczką medyczną
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Przyznaje, że jej decy-
zja o odejściu z klubu 
Bydgoskiej Prawicy 
wynikła z sytuacji, 
którą potraktowała 
„jako donos”.

W czwartek, 18 czerwca, wystar-
towało postępowanie przetar-
gowe na budowę infrastruktury 
pieszo-rowerowej w ciągu ul. 
Wyzwolenia. Chodzi o odcinek 
od ul. Sudeckiej (będzie połą-
czony z powstającą aktualnie 
trasą) do początku wału, 
przy granicy miasta. Jego dłu-
gość to blisko 1,3 km. Trasa po-
wstanie po wschodniej stronie 
jezdni, bezpośrednio za rowe-
rem odwadniającym. 

Wykonawca wyłoniony zo-
stanie na podstawie dwóch kry-
teriów. Największe znaczenie ma 
cena (waga 60%). Drugim jest 
gwarancja jakości na wykonane 
roboty budowlane. Otwarcie 
ofert, jeśli nie będzie przesunięć, 
odbędzie się już 3 lipca. Prace we-
dług planu mają zająć 4 miesiące. 
Zakres inwestycji obejmuje rów-
nież m.in. budowę zjazdów 
z dróg i oświetlenia drogowego. 

W piątek ogłoszono przetarg 
dotyczący ciągu pieszo-rowero-
wego na ul. Kolbego na odcinku 
od Waleniowej do granicy mia-
sta Bydgoszczy. Podobnie jak 
w przypadku trasy w Fordonie, 
wykonawca będzie wyłoniony 
na podstawie dwóch kryteriów: 
ceny (60%) i gwarancji jakości 

na wykonane roboty budowlane 
(40%). Oferty można składać 
do 6 lipca. Przewidziany czas 
wykonania zadania to 5 mie-
sięcy. 

Projektowany fragment trasy 
będzie włączony do chodnika 
i ścieżki, które znajdują się 
przy skrzyżowaniu z Kormora-
nów. Na odcinku od granicy mia-
sta do ulicy Rekinowej plano-
wane jest wykonanie drogi dla 
pieszych i rowerów o na-
wierzchni z betonu asfaltowego. 
Na pozostałym fragmencie bę-
dzie to trasa rowerowa o na-
wierzchni z mieszanki mine-
ralno-asfaltowej. Droga dla pie-
szych powstanie z płyt betono-
wych. 

– Dodatkowo po prawej stro-
nie jezdni ul. Kolbego w kie-
runku ul. Grunwaldzkiej, prze-
widziano rezerwę pod Buspas 
oraz przedstawiono koncepcje 
przebudowy skrzyżowania ul. 
Kolbego i ul. Rekinowej na skrzy-
żowanie typu rondo wraz z ko-
rektą geometrii pętli autobuso-
wej – czytamy w opisie przed-
miotu zamówienia. 

Elementem inwestycji jest 
również oświetlenie. Na ul. Kol-
bego przewidywana jest wy-
miana istniejących słupów oraz 
ustawienie nowych przy drodze 
rowerowej. ą

Jarosław Więcławski
jaroslaw.wieclawski@polskapress.pl

Trwają przetargi dotyczące 
dwóch dróg rowerowych 
w Bydgoszczy. W obu wy-
padkach chodzi o trasy, któ-
re będą uzupełnieniem ist-
niejącej infrastruktury. Dro-
gi powstaną do granic mia-
sta w Fordonie oraz na Oso-
wej Górze.

Nowe trasy rowerowe 
na obrzeżach Bydgoszczy 

Na wystawie zaprezentowano 
fotografie dokumentujące naj-

ważniejsze role Pietraszaka: te 
znane milionom widzów 
z ekranu telewizyjnego i kino-
wego, jak i kreacje teatralne. 
Wśród prezentowanych wize-
runków odnajdziemy bohate-
rów dramatycznych, komedio-
wych, pełnych elegancji, ironii 
i charakterystycznego dystansu, 
który stał się jednym ze znaków 
rozpoznawczych aktora. 

- Leonard Pietraszak należał 
do grona artystów, którzy potra-
fili przyciągnąć uwagę widza 
niezależnie od wielkości roli. Nie 
budował swoich postaci za po-

mocą nadmiaru środków. Wy-
starczały gest, spojrzenie, spo-
sób wypowiedzenia kwestii. 
Chcieliśmy pokazać właśnie tę 
niezwykłą umiejętność tworze-
nia bohaterów zapamiętywa-
nych na lata - od pułkownika 
Dowgirda po Gustawa Kramera. 
To opowieść o aktorze, którego 
obecność nadawała scenom wy-
jątkowy charakter i często defi-
niowała ich atmosferę - mówi 
Adam Zdunek, kurator wy-
stawy. 

Ekspozycja nie jest jedynie 
przypomnieniem zawodowego 

dorobku aktora. To także okazja 
do refleksji nad fenomenem ar-
tystycznej charyzmy oraz rolą, 
jaką Leonard Pietraszak odegrał 
w historii polskiego filmu, teatru 
i telewizji. 

Wystawa „Leonard Pietra-
szak. Mistrz wielu planów” są-
siaduje z wystawą „Jan Stani-
sławski i uczniowie”, która była 
darem Wandy i Leona Pietra-
szaków dla Muzeum Okręgo-
wego. To symboliczne zesta-
wienie przypomina o szczegól-
nej relacji aktora z bydgoską in-
stytucją.ą 

oprac. Adam Szczęśniak
adam.szczesniak@polskapress.pl

W  Muzeum Okręgowym im. 
Leona Wyczółkowskiego 
w Bydgoszczy oglądać moż-
na wystawę poświęconą Le-
onardowi Pietraszakowi, 
wybitnemu aktorowi, a zara-
zem Honorowemu Obywa-
telowi Bydgoszczy. Zatytuło-
wana jest „Leonard Pietra-
szak. Mistrz wielu planów”. 

„Leonard Pietraszak. Mistrz wielu planów” na wystawie w MOB

Ekspozycja nie jest jedy nie przypomnieniem zawodo wego 
dorobku pochodzącego z Bydgoszczy aktora 
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Wykonawca będzie wy-
łoniony na podstawie 
dwóch kryteriów: ceny 
(60%) i gwarancji jakości 
na wykonane roboty bu-
dowlane (40%). 

AKCJA CHARYTATYWNA 0011544823

Miejsce na 

Twój wagonik
\

605 651 968
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DO AKCJI
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W dziewięciu przypadkach po-
wodem zmian są przejścia do-
tychczasowych dyrektorów 
na emeryturę, co nastąpi z koń-
cem trwającego jeszcze roku 
szkolnego 2025/2026, czyli 31 
sierpnia br. 

Chodzi o takie placówki: jak 
Przedszkole nr 22, Przedszkole 
nr 48, Przedszkole nr 68, Szkoła 
Podstawowa nr 64, Zespół 
Szkół nr 29, Zespół Szkół nr 1, 
Zespół Szkół Samochodowych, 
VII LO, VIII LO. Z tego grona 
w wyniku postępowania kon-
kursowego wyłoniono sied-
mioro kandydatów na dyrekto-
rów, którzy stanowiska te 
obejmą od 1 września br. 

Ponadto V Liceum Ogólno-
kształcącym w Bydgoszczy 
od nowego roku szkolnego 
2026/2027 oficjalnie już pokie-
ruje Magdalena Jasińska, która 
po śmierci swojego poprzednika 
Leszka Siekierskiego, pełniła 

obowiązki dyrektora w liceum 
na Kapuściskach. 

Nie wszędzie konkurs 
został rozstrzygnięty 
Zmiana dyrektora nastąpi 

w Przedszkolu nr 22. Na emery-
turę zdecydowała się odejść Ewa 
Hoppe i od 1 września br. dyrek-
torem zostanie Marta Jóźwiak. 
Z Przedszkolem nr 68 żegna się 
też odchodząca na emeryturę 
dyrektor Mirosława Karpińska. 
Po wakacjach stanowisko to 
obejmie Anna Dombrowska. No-

wego dyrektora będzie miało 
Przedszkole nr 48. Na emeryturę 
udaje się bowiem dotychcza-
sowa dyrektor Lilianna Gaszak. 

- W tym przypadku konkurs 
na stanowisko dyrektora nie 
został rozstrzygnięty - infor-
muje Marta Stachowiak, rzecz-
niczka prezydenta Bydgoszczy. 
- Od 1 września br. w porozu-
mieniu z Kuratorium Oświaty 
(na podstawie art. 63 ust. 12 
ustawy Prawo oświatowe) sta-
nowisko to powierzono Kata-
rzynie Żakowicz. 

Na emeryturę odchodzi też 
aktualna dyrektor Zespołu 
Szkół nr 29 Renata Białecka. 
Na razie nie wiadomo, kto ją 
zastąpi, ponieważ do konkursu 
nie przystąpił żaden kandydat. 
Jak informuje ratusz: czynno-
ści są w toku. 

Z Zespołem Szkół nr 1 żegna 
się z kolei z końcem sierpnia 
dyrektor Andrzej Wojtyna. 
W przypadku tej placówki kon-
kurs na to stanowisko nie zo-
stał rozstrzygnięty. Trwają 
czynności związane z powie-
rzeniem stanowiska w porozu-
mieniu z Kuratorium Oświaty 
(na podstawie art. 63 ust. 12 
ustawy Prawo oświatowe). 

Po wielu latach 
kierowania szkołami 
przechodzą 
na emeryturę 
Nowego dyrektora będzie 

miała także od nowego roku 
szkolnego Szkoła Podstawowa 
nr 64. Obecny dyrektor Michał 
Przybylski przechodzi na eme-
ryturę, natomiast konkurs 
na to stanowisko wygrała 
Iwona Leśniewska, obecna wi-
cedyrektor SP nr 64, od 30 lat 
związana ze szkołą na Osowej 
Górze. 

Zmiana nastąpi też w VII 
LO w Bydgoszczy. Na emery-

turę - po 26 latach pracy na  
stanowisku dyrektora „Sió-
demki” - odchodzi Janusz Ki-
tajgrodzki. Od 1 września 
szkołą pokieruje Aneta Plewa, 
nauczycielka historii i filozo-
fii w tej szkole. Przypomnij -
my, że Janusz Kitajgrodzki jest 
absolwentem VII LO i matu-
rzystą pierwszego rocznika, 
który w 1976 roku opuścił 
mury szkoły. Dwa lata temu 
pod jego wodzą budynek VII 
LO przy ul. 11 Listopada prze-
szedł kompleksową termo-
modernizację. Odnowiony 
gmach szkoły na Osiedlu Le-
śnym to teraz eko-szkoła, 
prawdziwa perełka. 

Jak już informowaliśmy, 
z bydgoską „Samochodówką” 
po 25 latach kierowania tą pla-
cówką „rozstaje się” Janusz To-
mas. Od września br. zastąpi go 
Krzysztof Król, dotychczasowy 
wicedyrektor Zespołu Szkół 
Samochodowych, który wy-
grał konkurs na stanowisko dy-
rektora. 

Na emeryturę przechodzi 
też wieloletnia dyrektor VIII LO 
Aldona Sobień. Od nowego 
roku szkolnego stanowisko to 
obejmie Małgorzata Galij, na-
uczycielka chemii w tym li-
ceum, która także wybrana zo-
stała w drodze konkursu.ą

Małgorzata Pieczyńska
malgorzata.pieczynska@polskapress.pl

Od 1 września 2026 r. nastą-
pią zmiany na stanowiskach 
dyrektorów w dziesięciu 
placówkach oświatowych 
prowadzonych przez bydgo-
ski ratusz. Dotyczy to trzech 
przedszkoli i siedmiu szkół.

Nowi dyrektorzy szkół i przedszkoli  

Jednym z dyrektorów, który od września tego roku 
przechodzi na emeryturę, jest wieloletni dyrektor  
VII LO w Bydgoszczy - Janusz Kitajgrodzki 
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BYDGOSZCZA

KRÓTKO

AWARIA 
Z powodu awarii zasilania 
w placówkach Zakładu Ubez-
pieczeń Społecznych w Byd-
goszczy w środę (1 lipca) ob-
sługa klientów odbywała się 
w ograniczonym zakresie. To 
skutki nocnych burz i inten-
sywnych opadów deszczu. 

Komunikat dotyczy placó-
wek przy ul. Św. Trójcy 33, ul. 
M. Konopnickiej 18a oraz ul. 
Ch. Andersena 6. Jak przeka-
zuje ZUS, z powodu braku 
prądu klienci mogli jedynie  
złożyć wnioski i dokumenty, 
pobrać formularze. 

Pozostałe sprawy wyma-
gające dostępu do systemów 
informatycznych  można 
było załatwić po przywróce-
niu zasilania. Do odcięcia 
prądu doszło po nocnej burzy 
i intensywnych opadów desz-
czu. 

– Do czasu usunięcia awarii 
zachęcaliśmy klientów do ko-
rzystania z elektronicznych 
usług ZUS – platformy eZUS 
oraz aplikacji mobilnej mZUS, 
które umożliwiają załatwienie 
wielu spraw bez konieczności 
wizyty w placówce – informo-
wała Krystyna Michałek, re-
gionalna rzeczniczka prasowa 
ZUS w województwie kujaw-
sko-pomorskim. – Przepra-
szamy za powstałe niedogod-
ności .JW

KONKURS PLASTYCZNY
dla podopiecznych rodzinnych domów dziecka i placówek 

opiekuńczo-wychowawczych. 

Uśmiechnięty Dzień!

DO WYGRANIA dzień pełen zabaw 
oraz mnóstwo atrakcyjnych nagród.

Szczegóły akcji oraz regulamin na expressbydgoski.pl/usmiechnietydzien26    

Co zrobić, żeby wygrać? 
Stwórzcie wspólnie,dowolną techniką plastyczną,

 mapę Zaczarowanego Lasu - użyjcie swojej wyobraźni, 

im więcej fantazji, tym lepiej!

 Uśmiechnięty Dzień odbędzie się 21 lipca 2026 r. 
w Leśnym Parku Kultury i Wypoczynku Myślęcinek w Bydgoszczy

Na zgłoszenia czekamy 
           do 13 lipca

MIEJSKIE WODOCIĄGI
i KANALIZACJA

w Bydgoszczy

C O S M E T I C S

ORGANIZATORZY PARTNERZYPARTNERZY  GŁÓWNI

AUTOPROMOCJA 0611545568

eprasa.pl a135e4cb96
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Skąd wziął się pomysł na po-
łączenie współczesnej historii 
Julii z wojennymi zapiskami 
Klary? 
Zacznę od tego, że wychowa-
łam się w rodzinie wielopoko-
leniowej. Moja prababcia Cze-
sława, która urodziła się 
w 1913 roku, czasami opowia-
dała mi o czasach wojennych 
i trudach tamtego życia. Fa-
scynowały, a jednocześnie 
przerażały mnie te historie. 
Chyba właśnie dlatego okres 
drugiej wojny światowej 
od zawsze był mi dziwnie bli-
ski. W tej rzeczywistości po-
stanowiłam więc osadzić 
świat Klary i skontrastować ją 
ze współczesną historią Julii. 

Dlaczego zdecydowała się 
Pani osadzić akcję książki 
właśnie w Bydgoszczy i tak 
mocno wykorzystać topogra-
fię miasta? 

Z Bydgoszczą jestem zwią-
zana emocjonalnie. Mieszkam 
tu od 2016 roku i mam wiele 
pięknych wspomnień. To je-
den z powodów, dlaczego po-
stanowiłam osadzić akcję 
książki właśnie w tym mie-
ście. Dodatkowo dość dużą 
rolę odegrał mój spacer ulicą 
Pocztową. Zaczęłam wtedy 
rozmyślać, kto przechadzał 
się tymi samymi uliczkami, co 

ja? Kim mogły być te osoby? 
Co myślały? Jakie miały pro-
blemy? I wreszcie – jak wyglą-
dało dawniej to miasto? 
Postanowiłam poszerzyć 
swoją wiedzę z tego zakresu 
i szczerze mówiąc, nie przy-
puszczałam, że natknę się 
na tyle ciekawostek. Chyba 
najbardziej zaskoczyło mnie 
istnienie Teatru Miejskiego, 
niestety zburzonego w 1945 

roku. Uświadomiłam sobie 
wówczas, jak wiele wartościo-
wych budowli i kamienic stra-
ciła Bydgoszcz w okresie oku-
pacji. Wtedy wiedziałam, że 
po prostu MUSZĘ wspomnieć 
o nich w książce i chociaż tam 
na chwilę je wskrzesić. 

Klara żyje w rzeczywistości 
okupacyjnej, Julia natomiast 
mierzy się z problemami 
współczesnej młodej kobiety. 
Co łączy te dwie bohaterki?  
Obie bohaterki pragną odna-
leźć prawdziwy sens życia. Po-
czątkowo widać te poszuki-
wania jedynie u Julii, która 
znalazła się w kryzysowym 
punkcie. Jednak u Klary, choć 
nie od razu, też w końcu poja-
wiają się głębsze poszukiwa-
nia. Punktem łączącym jest 
też oczywiście Bydgoszcz.  

W powieści ważną rolę odgry-
wają rodzinne tajemnice, pa-

mięć i przemilczana prze-
szłość. Czy zależało Pani 
na pokazaniu, że historia po-
przednich pokoleń nadal 
wpływa na nasze życie? 
Tak, bardzo mi zależało. Uwa-
żam, że przeszłość ma 
ogromny wpływ na życie ko-
lejnych pokoleń. Nawet jeśli 
jest całkowicie przemilczana, 
jak w przypadku Ewy. Mama 
Julii mogła milczeć i skrywać 
swoją historię, ale jej zacho-
wania nie wzięły się znikąd. 
One były uwarunkowane 
przeszłością i miały ogromny 
wpływ na kształtowanie się 
charakteru nieświadomej ni-
czego Julii. Oczywiście jest też 
druga strona medalu. Z jednej 
strony chciałam pokazać, że 
historia poprzednich pokoleń 
wpływa na nasze życie, z dru-
giej zaś, że my sami jesteśmy 
za to życie odpowiedzialni. 
Od nas zależy, co zrobimy z tą 
historią. Czy wykorzystamy ją 
do osobistej autodestrukcji, 
o czym też jest w tej książce, 
czy może jednak spróbujemy 
o siebie zawalczyć i „wziąć ży-
cie w swoje ręce”, przepraco-
wać traumy i upiory przeszło-
ści. 
Która z bohaterek była dla 
Pani trudniejsza do napisa-

nia: Julia, Klara, Ewa czy Ja-
dwiga? 
Jadwiga była postacią naj-
prostszą o dziwo. Większy pro-
blem miałam z Klarą i Julią. Za-
nim zaczęłam pisać, bałam się, 
że obie te bohaterki będą zbyt 
do siebie podobne w charakte-
rze i reakcjach. Sporządzałam 
ich portrety psychologiczne 
i wypisywałam cechy dominu-
jące, żeby je od siebie oddzie-
lić. Podczas samego pisania 
było mi już dużo prościej. Tym 
bardziej, że bohaterki różniły 
się od siebie wiekiem, do-
świadczeniem życiowym 
i przeżywanymi emocjami. 
Czasami Klara i Julia wyry-
wały się z ustalonych przeze 
mnie ram i robiły „po swo-
jemu” – mnie samą zaskaki-
wały niektóre ich zachowania. 

Czy „Z pamiętnika Klary” jest 
dla Pani przede wszystkim 
powieścią obyczajową, histo-
ryczną, rodzinną sagą, czy 
może opowieścią o dojrzewa-
niu do prawdy? 
Nie zastanawiałam się nad ga-
tunkiem. Nie potrafiłabym jed-
noznacznie go wskazać. Myślę, 
że ta książka jest wszystkim 
po trochu, ale nie ma konkret-
nej przynależności.ą

Opr. Wojciech Mąka
wojciech.maka@polskapress.pl

Rozmowa z Paulą Szpunar, 
autorką powieści  „Z pamięt-
nika Klary”. Jej akcja toczy 
się w Bydgoszczy, a książkę 
wydało bydgoskie Wydaw-
nictwo Brda.

Akcja tej książki rozgrywa się w Bydgoszczy. Paula Szpunar opowiada 
o powieści „Z pamiętnika Klary”, osadzonej w czasie II Wojny Światowej

Bohaterki powieści różnią się od siebie wiekiem, 
doświadczeniem życiowym i przeżywanymi emocjami 
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Z Bydgoszczą  
jestem związana emo-
cjonalnie. Mieszkam  
tu od 2016 roku i mam 
wiele pięknych wspo-
mnień.

WYWIAD A

Twoja firma aktywnie angażuje się 
w działania CSR?
Zgłoś ją do 30. rankingu Złotej 100 Pomorza i Kujaw 
w kategorii Lider społecznej odpowiedzialności biznesu.

Szczegóły i zgłoszenia na pomorska.pl/zlota100-CSR

organizator

REKLAMA 0511523377

eprasa.pl a135e4cb96
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Nie każdy kryształ i nie każda 
figurka z PRL mają realną war-
tość. Ale są kategorie, w których 
pojedynczy egzemplarz (w do-
brym stanie i rozpoznanej wer-
sji) zaczyna być wart tyle, ile po-
rządny sprzęt RTV lub weeken-
dowy wyjazd. 

Audio z PRL:  
Radmor i spółka 
PRL-owska elektronika naj-

wcześniej wkroczyła na kolek-
cjonerskie salony. Tu działa 
prosta zasada: w obieg kolek-
cjonerski wchodzi egzemplarz 
po profesjonalnym serwisie 
albo z pełnym zestawem (pu-
dełko, instrukcja, dokumenta-
cja). W przypadku amplitune-
rów Unitry/Radmoru widać to 
po rozstrzale cen. Radmor 5102 
po kompleksowej renowacji 
może osiągać cenę nawet blisko 
3 tys. zł. 

Wartość kurczy się zwykle 
wskutek braku gałek, oryginal-
nych pokryw, a zwłaszcza – 
„domowych przeróbek” i nie-
profesjonalnego przestrajania. 
Wystawiając sprzęt, pamię-
tajmy o zdjęciach wnętrza, ta-
bliczki znamionowej i stanu 
frontu (otarcia, wgniecenia, 
brakujące elementy). Wśród 
wysoko cenionych „klocków” 
elektronicznych znajduje się 
również amplituner Elizabeth. 

Kryształy i szkło PRL: 
nie wszystko cenne,  
co się świeci 
Najczęściej wyrzucane 

„kryształy” to kategoria, w któ-
rej różnica między 50 a 3 000 zł 
potrafi kryć się w jednym de-
talu. 

Ząbkowice i projekty Jana 
Sylwestra Drosta (np. „Aste-
roid”) to dziś najwyżej wyce-
niany segment szkła prasowa-
nego z PRL. Duże wazony w do-
brym stanie są oferowane zwy-
kle w przedziale 1 200–2 500 zł, 
a nietypowe warianty lub bar-
dzo duże formy bywają wysta-
wiane nawet powyżej 3 000 zł. 

Huta Julia to rynek bardziej 
nierówny: typowe wazony 
i misy osiągają 80–200 zł, ale 
wybrane modele, zwłaszcza 
większe lub o rozbudowanym 
szlifie, potrafią dojść do 400–
600 zł. 

Huta Irena (Inowrocław) 
mieści się pomiędzy tymi po-
ziomami. Najczęstsze patery 

i wazony to 70–200 zł, ale roz-
poznane modele z lat 70., 
szczególnie duże patery 
na nodze lub nietypowe ko-
lory, pojawiają się w ofertach 
400–800 zł. 

W obiegu są też wyroby 
Huty Sudety, Tarnowiec i mniej-
szych zakładów. Tu ceny zwy-
kle zaczynają się od 50–150 zł, 
ale przy rzadkich formach i ide-
alnym stanie potrafią dojść 
do 300–500 zł. 

Decydujące są ranty, przej-
rzystość szkła i brak zmatowień 
– mikrouszczerbienie potrafi 
zbić cenę o połowę. Jeśli na spo-
dzie jest naklejka, napis produ-
centa, a forma wygląda „kata-
logowo” (szlif, charaktery-
styczny dekor, nietypowy ko-
lor), lepiej najpierw zidentyfi-
kować obiekt, zanim oddamy 
go za grosze. 

Kultowa ceramika: 
Włocławek wraca 
do łask 
Ceramika i porcelana z PRL 

oraz lat 50.–70. coraz częściej 
wyceniane są jak wzornictwo, 
a nie wyposażenie kuchni. 
Najwyższe stawki wchodzą 
w grę, gdy pojawiają się 
obiekty, które da się przypisać 
do konkretnej wytwórni i pro-
jektu – zwłaszcza figurki oraz 
formy dekoracyjne w świet-
nym stanie (bez klejeń i wy-
szczerbień na rancie).  

Od lat wielbicieli mają pro-
dukty z Chodzieży i Ćmielowa: 
w wynikach aukcyjnych poja-
wiają się figurki projektowane 
przez Henryka Jędrasiaka wy-
licytowane za 2 800–3 500 zł (w 
zależności od modelu i stanu), 
a pojedyncze prace potrafią być 
notowane jeszcze wyżej. Na  
wyobraźnię działa nazwisko 
Mieczysława Naruszewicza – fi-

gurka „Dziki kot” została sprze-
dana za ponad 600 euro. 

Na rynku pojawiają się też 
wysoko cenione obiekty 
z Pruszkowa, gdzie pojedyncze 
figurki potrafią osiągać ok. 150 
euro w sprzedaży aukcyjnej. 
Osobny nurt to ceramika ka-
mionkowa i spółdzielcza, czę-
sto trzymana latami jako deko-
racja z półki.  

Wyroby Kamionki Łysa 
Góra w obiegu ofertowym wid-
nieją często w widełkach ok. 
70–150 zł za misy i talerze deko-
racyjne (wyżej przy większych 
formach i dobrym wzorze). 

W tym pejzażu Włocławek 
jest jednym z najmocniej-
szych atutów, bo sławne „pi-
kasiaki” stały się już po-
wszechnie rozpoznawalne. 
Domy aukcyjne ustawiają 
cenę wywoławczą dla niektó-
rych obiektów z Włocławka 
na poziomie 700 zł. W obiegu 
ofertowym widać także tań-
sze, częstsze talerze w stylu 
„pikasiak” po 120–150 zł.  

Ostateczna cena wynika 
z formy, oryginalności malo-
wania i udokumentowania 
wersji. I tu znowu wartość 
spada przez drobiazgi: mikro-
uszczerbienia na rancie, spęka-
nia szkliwa, niewidoczne kle-
jenia oraz brak zdjęcia spodu 
z sygnaturą. A to właśnie sy-
gnatura i stan najczęściej prze-
suwają obiekt z poziomu kilku-
dziesięciu złotych do na-
wet kilkuset (albo wyżej). 

W wyrobach spółdzielni 
rzemieślniczych i artystycz-
nych działa mechanizm po-
dobny jak w modzie vintage: 
bez metki są ładne, z metką – 
poszukiwane. Rynek coraz wy-
raźniej odróżnia anonimowe 
rzemiosło od obiektów przypi-
sanych do konkretnej spół-
dzielni, środowiska projekto-
wego lub miasta. 

Dobrym przykładem pozo-
staje spółdzielnia ORNO, której 
srebrna biżuteria z lat 60. i 70. 
jest dziś rozpoznawalna formą, 
masywnością i technikami ju-
bilerskimi. Pojedyncze brosze, 
pierścionki czy naszyjniki 
ORNO w obiegu aukcyjnym 
osiągają zwykle 800 do 3 tys. zł, 
za to bardziej rozbudowane 
formy lub komplety potrafią 
przekraczać 3,5 tys. zł. 

Najczęstszy błąd przy po-
rządkach to oddawanie takiej 
biżuterii „na wagę”. Pamię-
tajmy zatem: w segmencie de-
signerskim o cenie decydują 
punce, autorstwo i spójność 
projektu, a nie liczba gramów 
srebra. 

Coraz częściej w tym samym 
kontekście pojawia się także 
Spółdzielnia Pracy Rękodzieła 
Artystycznego „Rzut” z Torunia 
(pierwsza taka w powojennej 
Polsce), działająca od 1946. 
Związany z toruńskim środowi-
skiem plastycznym „Rzut” spe-
cjalizował się m.in. w ceramice 
artystycznej, drobnych formach 
użytkowych, dekoracjach oraz 
elementach wystroju wnętrz, 
które trafiały zarówno do Cepe-
lii, jak i na rynek eksportowy. 
Wyroby tej spółdzielni długo 
były traktowane jako lokalne 
rzemiosło użytkowe, dziś jed-
nak zaczynają funkcjonować 
jako regionalny wariant pol-
skiego modernizmu. 

Na rynku wtórnym prace 
przypisywane „Rzutowi” poja-
wiają się najczęściej w prze-
dziale 200–600 zł za pojedyn-
cze obiekty (np. misy, patery, 
formy dekoracyjne), a większe 
lub bardziej charakterystyczne 
formy, zwłaszcza z zachowaną 

metką lub sygnaturą, potrafią 
dochodzić do 800–1 200 zł. 
W przypadku zestawów lub 
obiektów o wyraźnie moderni-
stycznej formie ceny szybują 
jeszcze wyżej, szczególnie gdy 
da się potwierdzić pochodzenie 
i okres produkcji. 

Kluczowe znaczenie mają 
detale: papierowe metki Cepe-
lii, pieczęcie spółdzielni, sygna-
tury na spodzie obiektu oraz 
brak późniejszych napraw 
i „upiększeń”. W praktyce wiele 
prac „Rzutu” trafia na śmietnik 
właśnie dlatego, że kojarzą się 
ze zwykłym rzemiosłem z lat 
60. czy 70. Tymczasem dla ko-
lekcjonerów designu i regional-
nego wzornictwa to ważny seg-
ment, który dopiero buduje 
swoją pozycję cenową. Naj-
większy potencjał mają tu 
obiekty kompletne, nieczysz-
czone agresywnie i z zacho-
waną dokumentacją sprzeda-
żową. 

Komiksy z PRL. Papier 
wymienię na dolary 
Rynek komiksów z PRL jest 

silnie zróżnicowany, ale wbrew 
pozorom nie ogranicza się 
do „Relaksu” i dzieł Janusza 
Christy. O cenie decydują rocz-
nik, kompletność i stan, a nie 
sam tytuł. 

„Relax” pozostaje jednak 
punktem odniesienia. Pojedyn-
cze numery w dobrym stanie 
osiągają zwykle 120–300 zł, za-
leżnie od numeru i jakości pa-
pieru. Zestawy obejmujące 
większą część serii – np. nu-
mery 1–15 – bywają wystawiane 
w przedziale 1,2 tys. do 1,6 tys. 
zł, a kompletne, ładnie zacho-
wane ciągi potrafią przekraczać 
2 000 zł. 

Komiksy Janusza Christy 
(„Kajko i Kokosz”) funkcjonują 
w obiegu głównie jako roczniki 
prasowe. Komplety „Świata 
Młodych” z lat 80. z pełnym ze-
stawem odcinków osiągają 1 
500–2 000 zł, przy czym cena 
spada gwałtownie, jeśli brakuje 
kilku numerów lub papier nosi 
ślady zawilgocenia. 

W przypadku „Kapitana 
Żbika” pojedynczy zeszyt bywa 
wart 30–80 zł, ale pełna seria 
w podobnym stanie, bez rdzy 
na zszywkach, potrafi być 
sprzedawana za 800–1 200 zł. 
Podobnie z „Pilotem śmi-
głowca” czy „Binio Billem”. 

Figurki z „Gwiezdnych wo-
jen” - polskie „bootlegi”, które 
zawojowały światowy rynek 

W Polsce lat 80. oryginalne 
figurki bohaterów z „Gwiezd-
nych wojen” były praktycznie 
niedostępne. Nisze na rynku 
zajęli więc pomysłowi „prywa-
ciarze”. Dziś ich nielicencjono-
wane produkcje stanowią je-
den z najbardziej poszukiwa-
nych segmentów wśród kolek-
cjonerów Star Wars na świecie. 

Pojedyncze polskie figurki 
bootlegowe, luzem, w dobrym 
stanie, osiągają zazwyczaj war-
tość 100 do kilkuset zł 
za sztukę. Najrzadsze osiągają 
ceny kilku tysięcy, lecz jest ich 
naprawdę niewiele i ich identy-
fikacja wymaga doświadczenia 
w branży. 

Najdroższe są figurki z ory-
ginalnym opakowaniem (bli-
ster lub kartonik z polskim opi-
sem) – to już całkiem okrągła 
kwota, zwłaszcza przy po-
twierdzonej autentyczności. 
To wartości porównywalne 
z wczesnymi oryginalnymi fi-
gurkami Kennera w świetnym 
stanie. Rynek jest jednak wraż-
liwy na składaki: wymienione 
kończyny, domalowania czy 
„dorabiane” opakowania po-
trafią obniżyć wartość do kilku-
set złotych. Amatorzy łatwego 
zarobku muszą jednak uwa-
żać, bo na rynku pojawiły się 
już... podróbki PRL-owskich 
podróbek. 

Skarby przywiezione 
w walizkach 
W polskich domach do dziś 

krążą przedmioty przywie-
zione z krajów RWPG. Część 
z nich ma dziś stabilne ceny ko-
lekcjonerskie. Obiektem ma-
rzeń bułgarskich kolekcjone-
rów są przede wszystkim rzad-
kie winyle Balkanton. O ile ty-
powe tytuły kosztują 60–150 zł, 
to licencyjne tłoczenia zachod-
nich artystów w świetnym sta-
nie potrafią osiągać 300–500 zł. 
Ceramika Troyan to zazwyczaj 
80–200 zł, większe zestawy 
do 300 zł. 

Kolekcjonerzy z Węgier szu-
kają wczesnych kostek Rubika. 
Zwykłe egzemplarze to 100–
200 zł, ale wczesne wersje „Ma-
gic Cube” z pudełkiem osiągają 
600–1 200 zł. Porcelana Zsolnay 
z eozyną to inna liga: mniejsze 
obiekty zaczynają się od 1,5–2 
tys. zł, większe formy docho-
dzą do 8 000–10 000 zł. 
ą

Adam Willma
adam.willma@polskapress.pl

Porządki to często czas, 
w którym przeszłość ląduje 
w śmietnikach. Problem 
w tym, że część „gratów”  
to pełnoprawne przedmioty 
kolekcjonerskie, na których 
można nieźle zarobić.

Na tych „gratach” można zarobić. Kryształy 
z Inowrocławia, talerze z Włocławka są w cenie

Kryształy wyprodukowane w inowrocławskiej hucie 
„Irena” zachwycają odwiedzających Muzeum im. Jana 
Kasprowicza w Inowrocławiu. 
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Najczęściej wyrzucane 
„kryształy” to katego-
ria, w której różnica 
między 50 a 3 000 zł 
potrafi kryć się w jed-
nym detalu. Włocławski fajans wraca dziś na stoły i do domów
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Czy u teściów jest bezpiecznie? 
10 lipca polska premiera horroru „Martwe zło: Ogień” w reżyse-
rii Sébastiena Vanička. Po stracie męża kobieta szuka pociesze-
nia u teściów w ich rodzinnym domu. Spotkanie przeradza się 
w koszmar, kiedy domownicy zamieniają się jeden po drugim 
w demony. Bohaterce przyjdzie także odkryć, że przysięgi, 
które złożyła za życia, pozostają w mocy nawet po śmierci.

W KINACH

Ale byli inni agenci, których 
losy mogły inspirować twór-
ców. Był nawet... „Kloss Samo-
zwaniec”. Choć scenarzysta se-
rialu „Stawka większa niż ży-
cie” Zbigniew Safjan nigdy nie 
ujawnił, kto był pierwowzorem 
agenta J-23, historycy nie pozo-
stawiają żadnych wątpliwości: 
polskich Hansów Klossów mo-
gło być co najmniej kilku. 

Broń, pieniądze, papiery 
Reżyser „Stawki” Janusz 

Morgenstern inspirował się po-
dobno losami radzieckiego ppor. 
Olega Gonczarenki, wiadomo 
jednak, że dla scenarzystów sta-
nowiły one jedynie luźną suge-
stię. Kluczowym natchnieniem 
był dla nich... film o Bondzie, 
który w Londynie miał oglądać 
Andrzej Szypulski. Samo nazwi-
sko „Kloss” scenarzyści wyszpe-
rali ponoć w książce telefonicz-
nej podczas pobytu w jednym 
z krajów Zachodu. 

Jednym z pretendentów do  
tytułu pierwowzoru serialowego 
Hansa Klossa jest Mikołaj Bel-
jung – legenda śląskiego ruchu 
oporu. Przebrany za eses mana 
nie wzbudzał podejrzeń, mimo 
że jego wygląd zdecydowanie 
odbiegał od niemieckiego ideału 
Aryjczyka – po mat ce Węgierce 
Beljung odziedziczył śniadą cerę, 
ciemne włosy i krępą budowę 
ciała. Potrafił za to doskonale 
wcielać się w wymyślone przez 
siebie role, dlatego z łatwością 
udawało mu się zdobywać naj-
bardziej tajne informacje, broń, 
pieniądze i dokumenty. 

Równie łatwo co zmiana za-
chowania przychodziła mu tak -
że zmiana akcentu – doskonale 
posługiwał się językiem nie-
mieckim i zmieniał swoją wy-
mowę na berlińską, wiedeńską 
lub saksońską. 

Na celowniku gestapo 
Beljung publicznie wypowie-

dział się na temat pracy agenta 
tylko raz, w wywiadzie udzielo-

nym „Trybunie Śląskiej” w 1969 
roku. Wspólnie z kolegami z Ar-
mii Krajowej – „Borówką”, „Tu-
rem” i „Bergiem” – wspominał 
wtedy wojenne dzieje. Towarzy-
sze bro ni porównywali działal-
ność Beljunga do zadań reali- 
zowanych przez serialowego 
Hansa Klossa, jednak sam zain-
teresowany twierdził, że jego 
praca była zdecydowanie mniej 
przewidywalna. Jedno było 
pewne: obaj doskonale odgry-
wali swoje role. 

Jedną z bardziej brawuro-
wych akcji, którą mógł pochwa-
lić się Beljung, było zdobycie 
około 500 niemieckich pistole-
tów dla miejscowego oddziału 
AK. Czyn godny podziwu, tym 
bardziej że śląski J-23 nie miał 
najmniejszego pojęcia o tym, ja-
kie procedury towarzyszą wyda-
waniu broni. Wiedział tylko tyle, 
że żołnierze zaopatrują się 
w ośrodkach Verkaufsstelle. Aby 
zrealizować polecenie przełożo-
nych, Beljung wybrał centralę 
w Ostrawie. Pojechał tam jako 
Karl Heimbach ze Lwowa i pró-
bował wyłudzić broń, przedsta-
wiając fałszywe dokumenty. 

Niestety, na miejscu okazało 
się, że nasz agent zabrał ze sobą 
błędny dokument. Ta sytuacja 

spowodowała, że w jednej chwili 
wszedł w rolę żołnierza z frontu 
wschodniego, który jak najszyb-
ciej musi dostarczyć broń wal-
czącym kolegom. Udał się do 
głównego szefa policji i zrobił mu 
karczemną awanturę – krzyczał, 
że pismo wypisywał ranny 
w głowę inwalida i że na Wscho-
dzie takich jak on jest wielu. Za-
straszony Niemiec potulnie pod-
pisał zgodę na wydanie broni. 

Mimo genialnych wręcz 
umiejętności aktorskich gestapo 
wpadło na trop Beljunga. Aby 
uniknąć podejrzeń, musiał  
wyjechać do Wiednia, jednak po  
kilku latach powrócił na Śląsk. 

TW„Jansen” 
Ze względu na współpracę 

z AK po wojnie na krótko trafił 
do więzienia, dlatego potem nie-
chętnie opowiadał o swoich wo-
jennych przygodach. Po wyjściu 
na wolność imał się najrozmait-
szych prac – spełniał się jako tre-
ner piłki nożnej, dyrektor sta-
dionu, a także jako szef restaura-
cji Hungaria. W Katowicach po-
został aż do śmierci w 1974 roku. 

Choć Ślązacy są przekonani, 
że mogą szczycić się katowickim 
rodowodem Hansa Klossa, histo-
rycy pierwowzoru J-23 dopatrują 

się go także w agencie komuni-
stycznej Służby Bezpieczeństwa. 
TW „Jansen”, bo taki pseudonim 
wybrał sobie Witold Enzinger, 
zawodowo zajmował się inwigi-
lacją blisko dwutysięcznej mniej-
szości niemieckiej we Wrocła-
wiu. Do realizacji zlecanych mu 
przez SB zadań TW „Jansen” 
nadawał się jak mało kto. Mimo 
że urodził się w Brazylii, dzieciń-
stwo spędził w Niemczech, 
a po zakończeniu wojny praco-
wał we Wrocławiu jako tłumacz 
przysięgły języka niemieckiego. 

Zawód tłumacza wydawał się 
perfekcyjny dla agenta bezpieki 
– klienci chętnie zwierzali mu się 
ze swoich problemów. Żeby od-
wzajemnić ich zaufanie, „Jan-
sen” równie chętnie opowiadał 
im o swoich wojennych przeży-
ciach, m.in. o wyroku za pracę 
na rzecz Abwehry oraz o interno-
waniu przez polskie władze. 

18 tomów akt 
Nie chwalił się jednak tym, 

w jaki sposób udało mu się roz-
począć współpracę z niemiec-
kim wywiadem. Oficjalnie En-
zinger sam zgłosił chęć koopera-
cji z Niemcami, jednak w rzeczy-
wistości dołączył do grupy nie-
mieckich agentów za sprawą pol-

skich służb specjalnych. Z cza-
sem został zdemaskowany za-
równo przez polskie, jak i przez 
niemieckie służby specjalne. 
Od 1942 r. aż do końca wojny sie-
dział na zmianę w berlińskich 
i bawarskich więzieniach. 

Gdy po wojnie wrócił do Pol-
ski, osiadł na Dolnym Śląsku 
i podjął współpracę z wrocław-
skim Urzędem Bezpieczeństwa. 
Jako agent „Cela” zadziwiał prze-
łożonych niezwykłą umiejętno-
ścią zjednywania sobie ludzi. 

Trudnił się wieloma zaję-
ciami – pracował między innymi 
w przemyśle węglowym, fa-
bryce kołder, centrali rybnej, 
a także we wrocławskim hotelu 
Monopol. W każdym z tych 
miejsc dał się poznać jako pra-
cownik o niezwykłej inteligencji 
i pomysłowości. Nie inaczej było 
w przypadku współpracy ze 
Służbą Bezpieczeństwa, choć 
trzeba przyznać, że oprócz wcze-
śniej wymienionych zalet Enzin-
ger posiadał jeszcze jedną. Był 
ponadprzeciętnie pracowity  
– jego działalność zaowocowała 
aż 18 tomami akt. 

Ciekawostki z CV 
Wśród potencjalnych pierwo-

wzorów agenta J-23 mamy także 
„Klossa Samozwańca” – Artura 
Rittera-Jastrzębskiego. Choć był 
przekonany, że to jego losy stały 
się inspiracją dla scenarzystów 
„Stawki...”, nie były one znane 
twórcom tego serialu. Przynaj-
mniej dopóki Jastrzębski sam im 
się nie przedstawił. Nie wiadomo 
więc, jak potoczyłyby się losy se-
rialowego agenta, gdyby scena-
rzyści faktycznie inspirowali się 
życiem Jastrzębskiego. Jedno 
jest pewne: swoimi perypetiami 
mógłby obdzielić co najmniej 
kilku Hansów Klossów. 

Ritter-Jastrzębski był bowiem 
nie tylko szeregowym agentem 
sowieckiego wywiadu, lecz tak-
że oficerem UB i generałem Lu-
dowego Wojska Polskiego. Co 
więcej, znany był z tego, że swoje 
obowiązki wykonywał z wyjąt-
kowym zaangażowaniem. 

Prof. Paweł Wieczorkiewicz 
w wywiadzie udzielonym dzien-
nikarzowi „Kuriera Lubelskiego” 
tak opowiadał o Jastrzębskim: 
„To postać odrażająca. Po wojnie 
był wysokim funkcjonariuszem 

bezpieki, uchodził za sumien-
nego wykonawcę ludobójczej 
polityki, a potem pracował mię-
dzy innymi w Sztabie General-
nym Wojska Polskiego. Dlaczego 
uważam, że był pierwowzorem 
Klossa? Bo najbliżej mu do boha-
tera »Stawki«”. 

Czerwony Sztandar 
Oprócz mieszkańców Olecka 

mało kto pamięta jeszcze o Hen-
ryku Mereckim, kolejnym z pre-
tendentów do tytułu pierwo-
wzoru postaci Klossa. Merecki 
działał w suwalskich oddziałach 
Armii Krajowej, jednak w maju 
1944 r. trafił w ręce Niemców. Nie 
na długo, bowiem dzięki brawu-
rowej akcji kolegów z partyzantki 
został uprowadzony ze strzeżo-
nego przez niemieckich żołnie-
rzy szpitala w Suwałkach. Jesz-
cze jesienią tego samego roku 
zmienił zapatrywania i zaczął 
współpracować z Rosjanami. 

Już w listopadzie został do-
wódcą radzieckiego desantu 
działającego na obszarze położo-
nym między Węgorzewem, Gi-
życkiem, Oleckiem i Gołdapią. 
Grupa na swoje schronienie wy-
brała lesiste tereny Puszczy Bo-
reckiej i stamtąd wyprawiała się 
po cenne dla radzieckiego wy-
wiadu informacje na temat po-
sunięć niemieckich wojsk i sił Gi-
życkiego Rejonu Umocnionego. 
Przebrany w mundur Abwehry 
Merecki podejmował liczne wy-
prawy wywiadowcze do Giżycka 
i Węgorzewa. Jedna z takich 
eskapad mogła się dla niego za-
kończyć tragicznie, bowiem Me-
recki wdał się w strzelaninę z hi-
tlerowcami na stacji kolejowej 
w Kruklankach. 

Choć pierścień niemieckiej 
obławy coraz ściślej zaciskał się 
wokół Puszczy Boreckiej, dywer-
sanci Mereckiego nie tracili hartu 
ducha i brawurowo przedarli się 
przez linię frontu. Major Henryk 
Merecki powrócił do swojej ro-
dzinnej wioski już jako kawaler 
Orderu Czerwonego Sztandaru. 
Niestety, nie było mu dane nacie-
szyć się urokami ojczystej niem-
cowizny – tego samego dnia 
członkowie podziemnej organi-
zacji Wolność i Niepodległość, 
dawni koledzy majora z suwal-
skiej konspiracji, wykonali na  
nim wyrok śmierci za zdradę.

Zuzanna Wierus, współpr. pisk
redakcja@polskatimes.pl

Najwięcej wspólnego  
z serialowym Klossem miał  
Mikołaj Beljung – bohater 
śląskiego podziemia.

Prawdziwy Hans Kloss istniał 
co najmniej w trzech wcieleniach

Filmowy J-23 w akcji. 18 odcinków serialu o Hansie Klossie emitowano na antenie TVP 
od 10 października 1968 do 6 lutego 1969 roku

Nie trzeba było krytykować 
systemu, by trafić w PRL na  
indeks. Znalazły się na nim 
nawet książki Jana Brzechwy 
i Karola Maya. 

Jak komuniści walczyli 
z książkami i pisarzami

ZA TYDZIEŃ
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Sięgnijmy do „Tajnego Detek-
tywa” nr 9 z 25 lutego 1934 r. 
W tym numerze wydrukowa-
no specjalną korespondencję 
z Grudziądza, w którym nie-
oczekiwanie objawiła się 
mroczna strona ludzkiego  
bytu. Tytuł artykułu brzmiał: 
„Sprawa Murawskiego”. 

„Spokojny naogół Grudziądz 
nie żył nigdy pod wrażeniem 
takiej okrutnej zbrodni, jaką 
jest niewątpliwie morderstwo 
popełnione na osobie 15-let-
niego ucznia Leona Kuberta. 
Zbrodnia ta przypomina żywo 
bestjalskie czyny upiora z Düs-
seldorfu, z tą jednak różnicą,  
że ma się tu doczynienia z mło-
dym 21-letnim osobnikiem, 
a już tak bardzo zdegenerowa-
nym. Nic też dziwnego, że koła 
lekarskie Grudziądza mają 
przed sobą niezwykle ciężkie 
zadanie, by stwierdzić, czy 
istotnie Roman Murawski jest 
typem wybitnie zdegenerowa-
nym, czy też morderstwa do-
puścił się poprostu z premedy-
tacji, w obawie, że wcześniej 
czy później jego stosunek 
do Kuberta zostanie ujawniony. 

Ze względu jednak na zaszłą 
potrzebę dokładnego zbadania 
stanu psychicznego zbrodnia-
rza wynik ekspertyzy specjali-
stów-psychjatrów będzie mógł 
być wiadomym dopiero za kilka 
dni, a z tą chwilą rozstrzygnięty 
zostanie problem, czy Muraw-
skiego postawić przed sąd do-
raźny, czy też odpowiadać on 
będzie przed zwykłą izbą kar -

ną. Obecnie czynniki policyjne 
zakończyły całkowicie w tej po-
nurej sprawie śledztwo, które 
postać zwyrodnialca okazało 
we właściwem zwierciadle. 

Murawski, z zawodu ślu-
sarz, w czasach ostatnich pozo-
stawał bez pracy. Nie wpłynęło 
to jednak na to, by nie miał pie-
niędzy. Wprost przeciwnie, 

a pieniądze czerpał od swej  
rodziny. Tracił je na wódkę, pa-
pierosy i cukierki. Najbardziej 
zaufaną jego osobą był właśnie 
ów Leon Kubert, uczeń IV-ej 
klasy gimnazjum klasycznego. 
Nić sympatji łączyła ich już 
od roku, przyczem Kubert wy-
korzystywał skłonności i na-
miętności swego kolegi, jak 

tylko mógł. Jeśli chodzi o osobę 
Murawskiego, to jak zeznał on 
w śledztwie, z myślą zamordo-
wania Kuberta nosił się już od-
dawna. Nie miał jednak odpo-
wiedniej okazji do zgładzenia go. 

Najdogodniejszą chwilą dla 
urzeczywistnienia swego po-
twornego zamiaru był mo-
ment, gdy obaj młodzieńcy 
znaleźli się późnym wieczorem 
w ogródkach działkowych 
przy ul. Chełmińskiej, Muraw-
ski widząc, że jego towarzysz 
zajęty jest szukaniem jakiegoś 
zgubionego przedmiotu, po-
rwał stojącą w altance łopatę, 
a następnie ostrzem żelaza za-
dał nią cios w tylną część głowy 
Kuberta, który, jak następnego 
dnia stwierdziła sekcja zwłok, 
spowodował natychmiastową 
śmierć. Sadystyczny morderca 
początkowo nosił się z myślą 
zakopania zwłok swej ofiary 
w altance. Zamiaru jednak za-
niechał. Obmywszy zbryzgany 
krwią płaszcz, udał się na dwo-
rzec kolejowy i pierwszym po-
ciągiem wyjechał do Chełmna. 

Po szczegółowej sekcji 
zwłok, dokonanej w szpitalu 
miejskim, w ub. wtorek odbył 
się pogrzeb ofiary bestjalskiego 
mordu na cmentarz parafjalny. 
Wbrew wszelkim przypuszcze-
niom miał on przebieg niezwy-
kle uroczysty. Ze względu 
na popularną osobę ojca za-
mordowanego, który jest ase-
sorem kolejowym w Grudzią-
dzu, udział w pogrzebie wzięli 
liczne związki kolejarzy oraz 
tłumy publiczności”. opr. żar

Ulica Chełmińska w Grudziądzu w 1925 roku.  
Za kamienicami widać ogródki działkowe

Śmierć objawiła się w Grudziądzu wiosną 1934 roku. 
Konkretnie w ogródkach działkowych przy ul. Chełmińskiej

KARTKA Z KALENDARZA/PITAWAL PRASOWY II RP

U lica pusta. Szybko 
wchodzimy do bra my 
nr 11. Trzciński czeka 
spokojnie, jak mówił, 

na przedstawienie. Tu nikt nam 
nie przeszkadza. Bra ma ażu-
rowa. Wszystko widać dosko-
nale. Czekamy. (…) Naraz szep-
nąłem przez zęby: »Uwa ga! On! 
On! On!«. – Wybiegłem z wycią-
gniętą bronią, gotową 
do strzału. Zastąpiłem mu 
drogę. Chwila ciszy. Spojrzeli-
śmy sobie w oczy. Poznaliśmy 
się wzajemnie. Schultze zamarł 
– oczy zaszły mu łza mi. Padł 
strzał. Naczelnik policji nie-
mieckiej runął mi do nóg. Usły-
szałem tylko jęk: »Herr Jesus«. 
W tym momencie doskoczył 
Trojanowski i do leżącego dał 
jeszcze dwa strzały. Schultze już 
nie żył”. 

Z rąk Piłsudskiego 
To fragment wspomnień 

tow. Antoniego Purtala (1895- 

-1943), stolarza, drukarza i kilera 
z Pogotowia Bojowego PPS.  
1 października 1918 roku, na po-
lecenie tow. Józefa Korczka, 
Purtal, wraz z tow. Czesławem 
Trojanowskim, na ul. Smolnej 
dokonał zamachu na dr. Ericha 
Schultze, naczelnika niemiec-
kiej policji politycznej w War-
szawie. 

Kilka lat później, 11 listopa -
da 1921 r., tow. Purtal został 
za zastrzelenie Schultzego od-
znaczony, jako pierwszy cywil 
w II RP, orderem Virtuti Militari 
V klasy przez Józefa Piłsud-
skiego. 

Działacz, aktywista 
W międzywojniu tow. Pur-

tal był bardzo zajęty: kierował 
m.in. komitetem dzielnicy PPS 
„Koziny” w Łodzi; od 1926 
do 1928 r. pełnił funkcję za-
stępcy członka Centralnego 
Sądu Partyjnego PPS, zaś w la-
tach 1928-1932 był członkiem 
Rady Naczelnej PPS. Współor-
ganizował oddział łódzki To-
warzystwa Uniwersytetu Ro-
botniczego; szefował milicji 
PPS; przewodniczył Robotni-
czemu Towarzystwu Przyja-
ciół Dzieci. Dzia łał też w Towa-
rzystwie Abstynentów „Przy-
szłość” oraz w Resursie Rze-
mieślniczej. 

Niemcy o nim nie zapo-
mnieli. Podczas okupacji został 
aresztowany i w trakcie śledz-
twa rozpoznany prze współto-
warzysza na Pawiaku. W maja 
1943 r. przewieziono go do Au-
schwitz. O jego śmierci dowie-
dziano się dopiero po wyzwo-
leniu obozu. 

„Szczepił zdradę” 
W kwestii egzekucji Schul-

tzego wciąż są jednak wątpli-
wości: jaki sens polityczny i jaki 
wymiar moralny miała likwi-
dacja szefa niemieckiej bezpie-
ki akurat w październiku 1918 r.? 

Wedle opublikowanej przez 
PPS odezwy Schultze „dawał 
inicjatywę i wskazówki, jak de-
moralizować i rozbijać ruch ro-
botniczy; on ustanawiał z gó ry 
wyroki dla aresztowanych; on 
w szeregach naszych szczepił 
zarodki zdrady”. Czy egzeku-
cja na Schultzem warta była 
Virtuti? opr. pisk

ANTONI PURTAL STRZELA NA UL. SMOLNEJ

Miesiąc po zamachu  
na ul. Smolnej, 10 listopada 
1918 r., Warszawa. Członko-
wie POW rozbrajają 
nie mieckiego żołnierza

NIEZBĘDNIK 
CZYTELNICZY

Anna Musumeci, komisarz 
policji, odebrała sobie życie 
− przynajmniej tak brzmi ofi-
cjalna wersja potwierdzona 
pożegnalnym listem. Jedy-
nie jej ojciec wierzy, że nie 
mogła popełnić samobój-
stwa: zbyt wiele w niej było 
witalności, zbyt wiele pasji, 
zbyt wiele ciekawości. 
Tommaso Pagano, „W gąszczu 
kłamstw”, wyd. Noir sur Blanc, 
Warszawa 2026, cena 49 zł

Ona nie mogła 
tego zrobić...

Detektyw Jacek Kowalik, sto-
czywszy walkę z wyrzutami 
sumienia, przyjmuje lukra-
tywne zlecenie od warszaw-
skiego gangstera Macieja 
Konikiewicza: ma odnaleźć 
jego córkę, aktywistkę eko-
logiczną. Nieoczekiwanie 
śledztwo prowadzi go 
na Podkarpacie... 
Dariusz Gizak, „Dzicz”, wyd. 
Media Rodzina, Poznań 2026, 
cena 49,99 zł

Jak pozbyć się 
niewygodnej ekolożki?

Po nieudanej akcji w Warsza-
wie funkcjonariusz ABW Bo-
rys Nowak zostaje zawieszo-
ny w obowiązkach. Wyjeżdża 
do Włoch i angażuje się 
w poszukiwania zaginionej 
Polki, Alicji – archeolożki pra-
cującej przy wykopaliskach 
rzymskiej willi zasypanej 
podczas erupcji Wezuwiusza. 
Wojciech Nerkowski,  
„Włos kie śledztwo”, wyd. Lira,  
War szawa 2026, cena 56,99 zł

Śmierć  
w starożytnych ruinach

Jane Sharp trafia do interne-
towej społeczności true cri-
me. Dla niej to sposób na 
poradzenie sobie z żałobą, 
dla pozostałych – obsesja. 
Kiedy dochodzi do brutalne-
go potrójnego morderstwa 
studentek, sprawa w krótkim 
czasie staje się medialną 
sensacją. 
Ashley Winstead, „Grupa”, 
wyd. Mova, Białystok 2026, 
cena 56,99 zł

Jaką cenę trzeba 
będzie zapłacić?

rekomendują 
Tadeusz Żarek  

i Stanisław Majerowski

Charyzmatyczny inspektor 
John Rebus z Edynburga sta-
je przed sądem oskarżony 
o przestępstwo, za które  
karą może być dożywocie. 
Nie po raz pierwszy legen-
darny detektyw wziął prawo 
w swoje ręce, ale ten raz  
może okazać się ostatnim. 
Ian Rankin, „Serce pełne 
grobów”, wyd. Albatros, 
Warszawa 2026,  
cena 49,90 zł

Nadchodzi czas 
rozrachunku

To miał być niezapomniany 
rejs wzdłuż wybrzeża Hisz-
panii. Tydzień na morzu, pe-
łen słońca i niczym nieogra-
niczonej wolności. Nikt nie 
przypuszczał, że już wkrótce 
nad żaglami zawisną ciemne 
chmury, a jacht zamieni się 
w dryfującą pułapkę. 
Marta Zaborowska, „Białe 
Tango”, wyd. Czarna Owca, 
Warszawa 2026, 
cena 54,99 zł

Jedna noc 
na „przeklętej” wyspie
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POLSKA 
i ŚWIAT

Przez lata jednym z bardziej 
uciążliwych ograniczeń sys-
temu e-recept był brak możliwo-
ści jej realizacji w kilku aptekach. 
Pacjenci, którzy rozpoczęli wy-
kup leków w jednej placówce, 
musieli dokończyć cały proces 
właśnie tam. 

Od 1 lipca to się zmienia. 
Centrum e-Zdrowia (CeZ) wpro-
wadza nową funkcjonalność, 
która umożliwi realizację e-re-
cepty w różnych aptekach. 
Oznacza to, że pacjent będzie 
mógł wykupić kolejne opako-
wania tego samego leku w do-
wolnej placówce w kraju, a nie 
tylko w tej, w której rozpoczął 
realizację recepty.  

Ułatwi to dostęp do terapii 
zwłaszcza w przypadku leków 
trudno dostępnych, a także 
w sytuacjach losowych, np. gdy 
apteka zostanie czasowo za-
mknięta lub nie będzie w stanie 
zamówić kolejnych opakowań. 

Jak poinformowała wicesze-
fowa Ministerstwa Zdrowia, już 
w pierwszym dniu zaintereso-
wanie nowym narzędziem jest 
ogromne. 

„Mechanizm wdraża już 
praktycznie 7200 aptek. Oznacza 

to, że ponad 60 proc. placówek 
w Polsce oferuje możliwość dzie-
lenia recept. Część punktów po-
trzebuje jeszcze kilku dni lub ty-
godni na dostosowanie swoich 
systemów teleinformatycznych, 
dlatego liczymy na wyrozumia-
łość pacjentów” – sprecyzowała. 

Aby ułatwić pacjentom ada-
ptację do nowych przepisów 
w pierwszych tygodniach, Mini-
sterstwo Zdrowia udostępniło 
na swojej stronie internetowej 
specjalną aplikację z mapą oraz 
listą aptek, które już realizują 
dzielone recepty. Warto również 
pytać o tę możliwość bezpośred-
nio u farmaceutów. 

Nowa lista 
refundacyjna  
1 lipca 2026 r. zaczęła obo-

wiązywać nowa lista leków re-
fundowanych. Tym razem re-
fundacją objęto 25 nowych tzw. 
cząsteczko-wskazań, wśród 
nich znalazło się 10 terapii on-
kologicznych i 15 nieonkologicz-
nych. 

Nowe terapie 
onkologiczne 
Pacjenci z zaawansowanym 

rakiem jelita grubego zyskają 
możliwość leczenia skojarzo-
nego niwolumabem i ipili-
mumabem już w pierwszej linii 

terapii, czyli na samym po-
czątku leczenia, przy określo-
nych cechach molekularnych 
(MSI-H/dMMR). 

W raku wątroby pojawia się 
immunoterapia oparta na połą-
czeniu durwalumabu i tremeli-
mumabu, również dostępna 
od pierwszego etapu leczenia 
systemowego. 

W przypadku raka płuca li-
sta zmian jest szczególnie sze-
roka. Nowe przepisy umożli-
wiają zastosowanie niwo-
lumabu lub durwalumabu w le-
czeniu okołooperacyjnym, czyli 
przed operacją i po niej. 

Dodatkowo pacjenci z kon-
kretną mutacją (KRAS G12C) zy-
skają dostęp do terapii celowa-
nej adagrasibem w kolejnej linii 
leczenia. Rozszerzono też moż-
liwość stosowania durwalum-
abu jako leczenia podtrzymują-
cego w drobnokomórkowym 
raku płuca. 

Nowością jest także refunda-
cja toripalimabu w leczeniu no-
wotworów głowy i szyi, w tym 
raka nosogardła, jako jednej 
z pierwszych opcji terapeutycz-
nych. 

Nowe terapie chorób 
rzadkich 
Aż 8 nowych terapii skiero-

wano do pacjentów z choro-
bami rzadkimi, w tym m.in. 
do osób zmagających się 
z dystrofią mięśniową Du-
chenne’a, fenyloketonurią czy 
rodzinnym zespołem chylomi-
kronemii. 
PAP

Katarzyna Wąś-Zaniuk 
Warszawa

Od 1 lipca pacjenci nie mu-
szą w jednej aptece zrealizo-
wać całej recepty. Centrum 
e-zdrowia uruchomiło moż-
liwość dzielenia e-recept, 
przystąpienie do programu 
jest dla aptek dobrowolne.

Nie tylko w jednej aptece.  
E-recepty na nowych zasadach

Będzie to druga najwyższa pula 
dotacji wśród państw człon-
kowskich, najwięcej – 107 mln 
euro – dostanie Francja. 

Trzecim największym bene-
ficjentem pakietu będą Niemcy, 

które otrzymają 60 mln euro. 
Hiszpania dostanie 50 mln 
euro, a Włochy – 45 mln euro. 
Wsparcie otrzymają wszystkie 
państwa członkowskie. 

17 czerwca Komisja Europej-
ska ogłosiła pakiet wsparcia fi-
nansowego o wartości 540 mln 
euro dla rolników, którzy zma-
gają się z trudnościami z powodu 
rosnących cen nawozów. Nie po-
dała wówczas wysokości dotacji 
dla poszczególnych krajów. 

Propozycja podziału puli 
między państwa członkowskie, 

do której dotarła Polska Agen-
cja Prasowa, ma zostać zatwier-
dzona przez państwa człon-
kowskie 17 lipca. 

KE poinformowała, że 
przy podziale środków wzięła 
pod uwagę system płatności 
bezpośrednich dla rolników 
uwzględniający obszary rolne. 
Ujęła w kalkulacjach także śred-
nie wydatki państw na nawozy 
i energię. 

Jak powiedział PAP komisarz 
rolnictwa Christophe Hansen, 
ustanowienie pakietu wsparcia 

dla rolników ma związek z wojną 
na Bliskim Wschodzie, która 
przerwała nie tylko dostawy 
energii, ale także nawozów. 

Ich ceny wzrosły o 70 proc. 
od 2024 roku. – Ma to ogromne 
znaczenie, zwłaszcza dla rolni-
ków produkujących zboża lub 
inne rośliny uprawne, dla któ-
rych koszty nawożenia stanowią 
około jednej trzeciej wszystkich 
nakładów. Wzrost (ich) cen o 70 
proc. sprawia, że produkcja staje 
się nieopłacalna – podkreślił ko-
misarz.  PAP

Karolina Wrońska
Bruksela

Polska otrzyma 66 mln euro 
z opiewającego na 540 mln 
euro pakietu wsparcia UE dla 
rolników w związku z wyso-
kimi cenami nawozów.

Ogromne pieniądze z Unii Europejskiej dla rolników. 
Polska drugim po Francji beneficjentem

Od początku lipca jedną e-receptę można zrealizować 
w kilku aptekach, jeśli placówki przystąpiły do programu
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W nocy z wtorku na środę doszło do pożaru w bloku przy ul. 
Grunwaldzkiej w Świnoujściu. Ogień objął poddasze budynku 
o powierzchni około 900 metrów kwadratowych. Na szczęście 
nikt nie odniósł obrażeń, jednak konieczna była ewakuacja 70 
mieszkańców. Budynek jest czasowo wyłączony z eksploatacji.

KRÓTKO

Musieli opuścić mieszkania
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PROKURATURA

– „Wielki Bu” (Patryk M.  
– dop. red.) z aktem oskarżenia  
– poinformował w środę szef 
MSWiA Marcin Kierwiński. 

Jak podała Prokuratura Kra-
jowa, akt oskarżenia obejmuje 
łącznie 7 zarzutów, z czego  
6 dotyczy Patryka M., a jeden 
Adriana R. Chodzi o udział w la-
tach 2017-2018 w zorganizowa-
nej grupie przestępczej działa-
jącej na terenie woj. pomor-
skiego, innych regionów Polski 
oraz na terytorium Królestwa 
Niderlandów i Hiszpanii. 
„Grupa zajmowała się nabywa-
niem, produkcją oraz wprowa-

dzaniem do obrotu znacznych 
ilości środków odurzających 
i substancji psychotropowych, 
w tym marihuany, kokainy, 
amfetaminy, również płynnej, 
haszyszu, mefedronu, klefe-
dronu oraz ekstazy” – wyja-
śniła PK. 

„Patryk M. nie przyznał się 
do popełnienia zarzucanych 
mu czynów i odmówił składa-
nia wyjaśnień. Adrian R. przy-
znał się do stawianego mu  
zarzutu i złożył wyjaśnienia 
zgodne z ustalonym w spra-
wie stanem faktycznym”  
– podała PK.

„Wielki Bu” z aktem oskarżenia

LUBELSKIE

Prokuratura i policjanci wyja-
śniają okoliczności wypadku, 
do którego doszło we wtorek 
wieczorem w miejscowości Ol-
szewnica w powiecie radzyń-
skim na Lubelszczyźnie. 14-la-
tek, jadąc quadem, stracił pa-
nowanie nad pojazdem i upadł 
na jezdnię. 

Policjanci na miejscu zda-
rzenia zastali kobietę i mężczy-
znę, którzy udzielali pierwszej 

pomocy leżącemu na jezdni 
nieprzytomnemu nastolat-
kowi. Niestety, mimo podję-
tych działań chłopiec zmarł. 
Pojazd, którym kierował 14-la-
tek, został znaleziony na polu, 
kilkanaście metrów od miejsca 
zdarzenia. Ze wstępnych usta-
leń wynika, że quad nie był za-
rejestrowany, a sam chłopiec 
nie posiadał uprawnień  
do kierowania. ASz

Tragiczny finał jazdy quadem

Polska polityka wobec Ukrainy musi przede 
wszystkim działać zgodnie z interesem 
bezpieczeństwa Polek i Polaków
Włodzimierz Czarzasty, marszałek Sejmu

W środę zakończył się rządowy program CPN. Wygasły przepisy, 
na mocy których stosowana była obniżona stawka VAT na niektó-
re paliwa – przede wszystkim benzyny i oleje napędowe – oraz 
ustalana była cena maksymalna tych paliw na stacjach benzyno-
wych. Wcześniej, w połowie czerwca, wygasły przepisy o obniż-
ce akcyzy na te paliwa. Jak podało Ministerstwo Finansów, koszt 
programu CPN wyniósł około 4,7 mld zł. 

PALIWA
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Dokument poparło w całości 
287 posłów w izbie, która for-
malnie liczy ich 450. 

Przewodniczący parlamen -
tu Rusłan Stefanczuk, prosząc 
deputowanych o poparcie pro-
jektu ustawy ocenił, że decyzja 
ta tworzy historię. 

– To właśnie dziś my, Rada 
Najwyższa Ukrainy IX kadencji, 
podejmiemy historyczną decy-
zję, ustanawiając podstawy 
prawne dla wyjątkowego miej-
sca ukraińskiej państwowości. 
Powiedziałbym nawet – pępka 
ukraińskiej państwowości, 
miejsca, w którym swój ostatni 
spoczynek, schronienie i na-
leżną cześć znajdą najlepsi sy-
nowie i córki naszego państwa 
i naszego narodu – oświadczył. 

– (…) Ukraiński Panteon Na-
rodowy będzie miejscem, 
w którym na zawsze żyć będą 
zarówno chwała, jak i wolność 
Ukrainy. Będzie miejscem na-
szej niezłomnej siły i szczerej 
wdzięczności wobec wszyst-
kich tych, którzy tworzyli Ukra-
inę, bronili jej i oddali to, co naj-
cenniejsze – własne życie – po-
wiedział Stefanczuk.  

„Czy następcy podziękują 
naszym przodkom? Czy przyj-

miemy do grona naszych 
przodków (hetmanów kozac-
kich Pyłypa [Filipa] i Iwana 
[Jana]) Orłyka (Orlika) i Mazepę 
oraz księżną Olhę (Olgę)? 
A może znów będziemy czekać 
kolejne 35 lat, »bo to nie jest od-
powiedni moment«?” – napisał 
szef Ukraińskiego Instytutu Pa-
mięci Narodowej (UINP) Ołek-
sandr Ałfiorow  jeszcze przed  
głosowaniem. 

„12 lat wojny o niepodle-
głość dało nam prawo do wła-
snej historii. Jak napisał het-
man Iwan Mazepa: »mamy 
prawo poprzez szablę«” – dodał 
prezes UINP. 

Procedura uchwalania 
ustawy trwała rekordowo 
krótko. Zaledwie we wtorek 
projekt poparła parlamentarna 
komisja ds. polityki humanitar-
nej informacyjnej; poleciła ona 
przyjęcie dokumentu w jed-
nym głosowaniu. 

W poniedziałek Mykyta Po-
turajew, deputowany z propre-
zydenckiej frakcji Sługa Narodu 
i jeden z inicjatorów projektu 
ustawy w sprawie panteonu, 
mówił PAP, że nie ma jeszcze li-
sty działaczy, którzy mogą się 
w nim znaleźć. Nie wykluczył 
jednak, że może być tam 
umieszczony na przykład Ste-
pan Bandera. 

– Bandera jako osoba, która 
ogłaszała w 1941 roku państwo 
ukraińskie i przez całe życie dą-
żyła do uzyskania ukraińskiej 
niepodległości, bez wątpienia 
może być w panteonie. Ale listy 
nie ma. I obecnie są to jedynie 

spekulacje – podkreślił Potura-
jew.  

W niedzielę prezydent Ukra-
iny Wołodymyr Zełenski 

wniósł do parlamentu projekt 
ustawy o budowie Panteonu 
Narodowego z imionami osób, 
które walczyły o wolną Ukra-
inę. 

„Nikt i nigdy nie będzie na-
kazywał nam, jak żyć, jak mó-
wić, kogo kochać, komu być 
wdzięcznym i jakich bohate-
rów szanować” – oświadczył 
Zełenski podczas obchodów 
Dnia Konstytucji Ukrainy. 
PAP

Anna Nagel
Kijów

Ukraiński parlament przyjął 
ustawę o utworzeniu Pante-
onu Narodowego. W pante-
onie znajdą się „najlepsi sy-
nowie i córki narodu ukraiń-
skiego”. 

Ukraina przyjęła ustawę 
o Panteonie Narodowym

Długiej ceremonii święceń prze-
wodniczył biskup Alfonso de Ga-
larreta w asyście biskupa Ber-
narda Fellaya. 

Wokół centralnego ośrodka 
lefebrystów w Econe zgroma-
dziło się kilka tysięcy osób, 
wśród nich grupa polskich 
księży lefebrystów. Msza była 
transmitowana w internecie 
na kanałach Bractwa, m.in. 
na polskiej stronie. 

Święcenia otrzymali Pascal 
Schreiber ze Szwajcarii, Michael 
Goldade z USA oraz dwaj Fran-

cuzi: Michel Poinsinet de Sivry 
i Marc Hanappier. 

Przełożony generalny Brac-
twa Kapłańskiego Świętego 
Piusa X ksiądz Davide Pagliarani 
mówił w kazaniu przed święce-
niami, odnosząc się do postawy 
Watykanu: – Traktują nas jak 

buntowników. – Jesteśmy oskar-
żani o to, że nie kochamy pa-
pieża, jesteśmy oskarżani o brak 
szacunku, ale właśnie dlatego, że 
kochamy papieża jako wikariu-
sza Chrystusa, nie chcemy już 
widzieć, jak papież jest upoka-
rzany. 

Bractwo Kapłańskie Świętego 
Piusa X powstało w Kościele ka-
tolickim w 1970 roku z inicja-
tywy arcybiskupa Marcela Lefe-
bvre’a. Przywiązani do kościel-
nej tradycji lefebryści przedsta-
wiają się jako prawdziwi obrońcy 
wiary katolickiej i przeciwnicy 
modernizmu. Nie akceptują po-
stanowień Soboru Watykań-
skiego II, w tym ekumenizmu 
i mszy w językach narodowych. 

Środowa konsekracja bisku-
pów była poważnym wyzwa-
niem rzuconym papieżowi 
i może zapoczątkować drugi 
ostry kryzys w relacjach z trady-
cjonalistycznym bractwem. 

Do pierwszego doszło w 1988 
roku za pontyfikatu Jana Pawła 
II, gdy odbyły się pierwsze 
i do środy jedyne święcenia 
u lefebrystów. Polski papież 
ogłosił wtedy, że abp Lefebvre 
i czterej wyświęceni biskupi ścią-
gnęli na siebie ekskomunikę. 

Leon XIV do ostatniej chwili 
apelował do lefebrystów, by zre-
zygnowali ze święceń. W wysto-
sowanym do nich we wtorek li-
ście napisał: „Przepełniony 
chrześcijańską miłością, wzy-
wam was i proszę z całego serca: 
zawróćcie z tej drogi! Zachęcam 
was, abyście z całą powagą roz-
ważyli dobro duchowe wier-
nych, ponieważ akt schizmy, 
którego byście się dopuścili, po-
zbawiłby ich możliwości godzi-
wego, a w niektórych przypad-
kach nawet ważnego przyjmo-
wania sakramentów, które mi-
łują i których poszukują dla swo-
jego uświęcenia”. PAP

Anna Nagel
Berno 

W środę w szwajcarskim 
Econe bez zgody papieża Le-
ona XIV odbyło się święce-
nie czterech biskupów Brac-
twa Kapłańskiego Świętego 
Piusa X. Papież ostrzegał, że 
będzie to akt schizmy. 

Groźba schizmy. Lefebryści wyświęcili 
czterech biskupów bez zgody papieża

W niedzielę prezydent Zełenski wniósł do parlamentu 
projekt ustawy o budowie Panteonu Narodowego 
z imionami osób, które walczyły o wolną Ukrainę
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Święcenia czterech 
biskupów lefebrystów
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Nikt i nigdy nie będzie 
nakazywał nam, jak 
żyć, jak mówić, kogo 
kochać, komu być 
wdzięcznym i jakich 
bohaterów szanować

Na nagraniach publikowanych 
przez media widać ratowników 
wiwatujących po wydostaniu 
spod gruzów żywego dziecka. 
Według władz Wenezueli jest 
to trzyletni Klieber Moran. 
Chłopiec został natychmiast 
przewieziony do szpitala – prze-
kazała jordańska obrona cy-
wilna. 

Stacja BBC Mundo określiła 
wydostanie Kliebera z zawalo-
nego budynku po sześciu do-
bach od kataklizmu jako „cu-

downy ratunek”. Eksperci pod-
kreślają, że z upływem czasu 
szanse na uratowanie kolejnych 
osób drastycznie maleją. 

Ratownicy z kilku państw 
od kilku dni walczyli o życie 
około 40-letniego Hernana 
Gila, uwięzionego pod gruzami 
zawalonego centrum handlo-
wego. Kostarykańska telewizja 
Teletico podała we wtorek, że 
ekipie z tego kraju udało się  
nawiązać z nim kontakt wzro-
kowy, ale wciąż nie udało się go 
wyciągnąć na powierzchnię. 

Oficjalny bilans ofiar śmiertel-
nych trzęsień ziemi z 24 czerwca 
przekroczył we wtorek 1,9 tys., 
a ponad 10,5 tys. osób jest ran-
nych. Eksperci oceniają, że liczba 
zabitych może znacznie wzro-
snąć. ONZ szacowała liczbę zagi-
nionych na ponad 50 tysięcy. 
PAP

Anna Nagel
Caracas

Cuda istnieją. Trzyletni chło-
piec został uratowany przez 
jordańskich ratowników 
w stanie La Guaira, po  sze-
ściu dniach przebywania 
pod gruzami.

Trzyletni chłopiec uratowany 
spod gruzów po sześciu 
dniach od trzęsień ziemi

– Halo, dzwonię z Londynu – 
ostatni w kraju telefon, dzwo-
niąc do Helsinek na numer sta-
cjonarny stołecznego Muzeum 
Telefonii, wykonał przebywa-
jący na letnim urlopie prezes 
Elisy Topi Manner. Po drugiej 
stronie słuchawki stał dyrektor 
fińskiego Urzędu Łączności i In-
frastruktury Jarkko Saarimaki. 
Historyczną ostatnią rozmowę 
relacjonowała na żywo pu-
bliczna telewizja Yle. 

W trakcie rozmowy panowie 
podzielili się swoimi wspomnie-

niami z dzieciństwa związanymi 
z telefonem stacjonarnym oraz 
– dawnymi już – zasadami ety-
kiety właściwej dla rozmowy te-
lefonicznej. Śmiali się, że kiedy 
w przeszłości dzwoniło się na te-
lefon stacjonarny, często nie 
było wiadomo, kto go odbierze 
i osobę, z którą dzwoniący chciał 
rozmawiać, trzeba było przywo-
ływać do aparatu. 

Elisa jest ostatnim ogólnokra-
jowym operatorem w Finlandii, 
który dotąd utrzymywał jeszcze 
możliwość wykonywania trady-
cyjnych połączeń na numery 
stacjonarne działające w sie-
ciach kablowych. Z usług tych 
korzystało jednak zaledwie kilka 
tysięcy osób w kraju. Utrzymy-
wanie sieci stało się zbyt kosz-
towne, nie tylko jeśli chodzi 
o sprzęt i materiały, ale także do-
stępność serwisantów znają-
cych się na tej starej analogowej 
technologii. PAP

Anna Nagel
Helsinki

W Finlandii po blisko 140 la-
tach zakończono świadcze-
nie usług tradycyjnej telefo-
nii stacjonarnej utrzymywa-
nej dzięki ogólnokrajowej 
sieci miedzianych kabli – po-
informował operator Elisa.

Koniec ery stacjonarnej 
telefonii w Finlandii

Podczas dwóch trzęsień ziemi wielopiętrowe budynki 
w stanie La Guaira „runęły jak kostki domina”
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KRAJ - MORZE

USTKA- Wczasy! Pokoje! 604-486-413.

WYDARZENIA/NEKROLOGI/OGŁOSZENIA A

- Nagle młoda dziewczyna 
krzyknęła: „Ratunku!”. Spoj-
rzałem w tamtą stronę i nad lu-
strem wody zobaczyłem już 
tylko małą rękę - relacjonuje 
pan Marcin.  

50-latek nie zastanawiał się 
ani chwili. Zadziałały lata pracy 
w straży i instynkt, którego nie 
da się wymazać wraz z przej-
ściem na emeryturę. 

„Słabo oddychał” 
- Żona krzyczała jeszcze: 

„Nie ściągaj koszulki!”, a ja 
tylko zdążyłem podać jej tele-
fon i od razu dałem nura. Sko-

czyłem w ubraniu. W takiej sy-
tuacji człowiekowi po prostu 
wyłącza się myślenie, a włącza 
automatyczny odruch niesie-
nia pomocy. Mam za sobą po-
nad 20 lat pracy w straży, to zo-
staje w człowieku na zawsze. 
Na dodatek... sam nie umiem 
dobrze pływać, ale wtedy to nie 
miało żadnego znaczenia - opo-
wiada Marcin Piotrowski. Nie 
wiadomo dokładnie, jak długo 
chłopiec znajdował się pod po-
wierzchnią. Kiedy emerytowa-
ny strażak wyciągnął go na  
brzeg, sytuacja była jednak po-
ważna. 

- Niosłem go na rękach. 
Chłopiec był przytomny, miał 
zachowane funkcje życiowe, 
ale słabo oddychał - wspomina. 

Mężczyzna, kierowany og-
romnym doświadczeniem, 
wiedział, że maluch potrzebuje 
natychmiastowej, profesjonal-
nej opieki medycznej i bezpie-
cznego schronienia. Nie oddał 
dziecka zszokowanym rodzi-
com, którzy w ogromnych 
emocjach pobiegli na górę pla-
ży. Sam od razu chwycił za tele-
fon, zadzwonił na numer alar-
mowy i przekazał zgłoszenie, 

prosząc, by służby dotarły na  
miejsce jak najszybciej. 

Na plaży natychmiast poja-
wili się ratownicy, policjanci 
oraz strażacy. Akcja ratunkowa 
przyniosła jednak niecodzien-
ne komplikacje. Przybyły na  
miejsce ambulans zakopał się 
w piasku plaży i został unieru-
chomiony. Na wysokości zada-

nia stanęli dawni koledzy Mar-
cina Piotrowskiego z branży. 
Strażacy błyskawicznie pomo-
gli wyciągnąć karetkę, jedno-
cześnie zabezpieczając teren 
i wspierając medyków.  

Maluch na szczęście szybko 
doszedł do siebie pod opieką le-
karzy z zespołu ratownictwa 
medycznego. 

Dodajmy, iż rodzice 4-latka 
byli trzeźwi, opiekowali w tym 
czasie pozostałym rodzeń-
stwem.  

Jak informuje podkom. Re-
nata Wróblewska-Czaplicka, 
oficer prasowy Komendanta 
Miejskiego Policji we Włocław-
ku mundurowi prowadzą obec-
nie czynności mające wyjaśnić 
wszystkie okoliczności zdarze-
nia. Sprawdzane jest między in-
nymi, czy mogło dojść do nara-
żenia małoletniego na bezpo-
średnie niebezpieczeństwo ut-
raty życia lub zdrowia. 

Ta historia, choć zakończo-
na happy endem, po raz kolej-
ny przypomina nam wszyst-
kim, jak zdradliwy potrafi być 
żywioł wody.  

Tragiczny finał 
Do dramatycznej  akcji ra-

tunkowa nad Jeziorem Zamko-
wym w Wąbrzeźnie. Służby 
szukały 11-letniej dziewczynki, 
która zniknęła pod wodą. Zgło-
szenie o jej zaginięciu wpłynęło 
do służb we wtorek, po g. 18.00 

11-latka kąpała się w Jeziorze 
Zamkowym razem z koleżan-
ką. W pewnym momencie 

dziewczynka zniknęła z pola 
widzenia. Gdy po chwili nie po-
jawiła się nad taflą wody, za-
alarmowano służby ratunko-
we. 

Na miejsce skierowano straż 
pożarną, policję, medyków oraz 
grupę ratownictwa wodno-
nurkowego z Włocławka i gru-
pę sonarową z Torunia. Do ak-
cji zadysponowano również 
śmigłowiec Lotniczego Pogoto-
wia Ratunkowego. 

Ratownicy sprawdzali ak-
wen z powierzchni oraz przy  
użyciu specjalistycznego sprzę-
tu. Poszukiwania koncentro-
wały się w rejonie, w którym 11 
-latka była widziana po raz 
ostatni. 

Po intensywnych działa-
niach dziewczynka została od-
naleziona i podjęta z wody. 

Ku j aw s ko - p o m o r s k i e  
WOPR przekazało, że po trwa-
jącej prawie godzinę resuscyta-
cji krążeniowo-oddechowej 
udało się przywrócić dziew-
czynce czynności życiowe. Zo-
stała przetransportowana do  
szpitala w Toruniu.  

Niestety, dziewczynka zmar-
ła w szpitalu. ą

Marcin Gołębiewski
Łukasz Szałkowski

To miał być spokojny, letni 
wieczór. Marcin Piotrowski, 
emerytowany strażak, były 
piłkarz i trener Włocłavii 
przyjechał z żoną i psem na  
plażę nad Jeziorem Czarnym 
we Włocławku. Nie przypusz-
czał, że za chwilę jego ponad 
20-letnie zawodowe doświad-
czenie w służbie i decyzja pod-
jęta w ułamku sekundy uratu-
ją ludzkie życie. 

Zdradliwa woda. Tonącego 4-latka udało się 
uratować. Niestety, zmarła topiąca się 11-latka

Dramatyczne chwile nad Jeziorem Zamkowym 
w Wąbrzeźnie. Służby ratunkowe prowadziły 
poszukiwania 11-letniej dziewczynki
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Pani

Magdalenie Firgolskiej
oraz Jej najbliższej Rodzinie

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

Mamy

składają

Zarząd oraz Pracownicy
METALKO Sp. z o.o. w Bydgoszczy

 0011548488

... Niech Cię Bóg wynagrodzi, po ziemskim trudzie... 

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że dnia 23 czerwca 2026 roku zginął śmiercią tragiczną 

Ukochany Mąż, Teść, Ojciec, Dziadek i Brat 

śtp

Zbigniew Piwarski 
lat 72 

Msza święta pogrzebowa, poprzedzona modlitwą 
różańcową o godz. 10:30, odprawiona zostanie 

w piątek, 3 lipca 2026 roku w kaplicy na cmentarzu 
parafialnym pw. Wincentego a’ Paulo. Po mszy świętej 

około godz. 11:00, odprowadzimy śp. Zbigniewa 
na miejsce wiecznego spoczynku. 

Pogrążona w smutku 
Żona z Synami i Rodziną

0011548640

Z głębokim smutkiem i żalem  
przyjęliśmy wiadomość o śmierci

Jacka Stojke
wieloletniego Nauczyciela Szkoły Podstawowej,  
oddanego wychowawcy oraz cenionego członka  

naszej społeczności szkolnej.
Przez wiele lat swojej pracy z pasją, zaangażowaniem 

i życzliwością kształcił kolejne pokolenia uczniów, 
przekazując im nie tylko wiedzę, ale także wartości,  

które pozostaną w ich pamięci na zawsze.
Odszedł Człowiek pełen dobroci, mądrości i serdeczności, 

pozostawiając po sobie trwały ślad w sercach uczniów, 
rodziców oraz współpracowników.

Rodzinie i Najbliższym 
składamy wyrazy głębokiego współczucia, wsparcia  

oraz szczere kondolencje.

Dyrekcja, Grono Pedagogiczne, Pracownicy  
oraz Społeczność Szkoły Podstawowej  
im. Mariana Rejewskiego Białe Błota

 0011548574

Z wielkim smutkiem 
przyjęliśmy wiadomość o śmierci

śtp

Barbary Niteckiej
znakomitej sopranistki, 

wieloletniej solistki bydgoskiej Opery,
 która na jej scenie stworzyła wiele niezapomnianych 

kreacji operowych i operetkowych.

Łączymy się w smutku z pogrążoną w żałobie 

Rodziną
której składamy wyrazy szczerego współczucia.

Dyrekcja i Pracownicy 
 Opery Nova w Bydgoszczy

 0011548567

„Nie umiera ten, kto pozostaje w sercach bliskich”

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że w dniu 1 lipca 2026 r. zasnęła w Bogu 

nasza kochana 
Żona, Mama, Teściowa, Babcia, Siostra i Ciocia

śtp

Emilia Pisarska
lat 75

Ceremonia pogrzebowa poprzedzona mszą świętą 
odprawiona zostanie w dniu 3.07.2026 r. (piątek) 

o godzinie 13.30 (Różaniec 13.00) 
na cmentarzu parafialnym Świętej Trójcy 

przy ul. Lotników w Bydgoszczy.
Pogrążona w smutku 

Rodzina

REKLAMA 0011546863
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PO GODZINACHA

HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02) 
Dzień sprzyja odważnym de-
cyzjom. Horoskop dzienny 
radzi zaufać intuicji – dzięki 
temu los otworzy przed Tobą 
nowe możliwości. 
Ryby (19.02 - 20.03) 
Spokój i cierpliwość przynio-
są dobre efekty. Horoskop 
na dziś wyraźnie zapowiada, 
że ktoś doceni Twoje stara-
nia oraz życzliwość. 
Baran (21.03 - 19.04) 
Czeka Cię ciekawa rozmowa, 
która zainspiruje do działa-
nia. Horoskop dzienny 
na czwartek radzi, by nie bać 
się nowych pomysłów. 

Byk (20.04 - 20.05) 
Warto dzisiaj znaleźć chwilę 
dla siebie. Horoskop dzienny 
zapowiada, że odpoczynek 
doda energii i poprawi 
nastrój na resztę dnia. 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Twoja charyzma przyciągnie 
ludzi. Horoskop na dziś to 
stanowcza wskazówka, aby 
wykorzystać okazję i poka-
zać swoje mocne strony. 
Rak (22.06 - 22.07) 
Drobne porządki pomogą 
uporządkować także myśli. 
Horoskop dzienny na czwar-
tek wróży, że wieczór przy-
niesie miłą niespodziankę... 

Lew (23.07 - 22.08) 
Harmonia w relacjach  
będzie dziś Twoją siłą. Horo-
skop dzienny zapowiada,  
że szczera rozmowa rozwieje 
dawne wątpliwości. 
Panna (23.08 - 22.09) 
Intuicja poprowadzi Cię we 
właściwym kierunku. Horo-
skop na dziś wyraźnie suge-
ruje, by ufać sobie oraz uni-
kać zbędnych sporów. 
Waga (23.09 - 22.10) 
Dobry moment na realizację 
planów. Horoskop dzienny 
na czwartek mówi, że opty-
mizm i odwaga pomogą po-
konać każdą przeszkodę. 

Skorpion (23.10 - 21.11) 
Konsekwencja przyniesie 
oczekiwane rezultaty. Horo-
skop dzienny podpowiada, 
by nie odkładać ważnych 
spraw na później. 
Strzelec (22.11 - 21.12) 
Kreatywność będzie Twoim 
największym atutem. Horo-
skop na dziś stanowczo pod-
powiada, by otworzyć się 
na inspirujące znajomości. 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Serce podpowie najlepsze 
rozwiązanie. Horoskop 
dzienny na czwartek to 
wskazówka, by zadbać  
o bliskich oraz ich potrzeby.

Z ŻYCIA GWIAZD

Młoda piosenkarka posta-
nowiła dokonać letniej me-
tamorfozy i zmieniła fryzu-
rę. Nagranie z wizyty u fry-
zjera szybko obiegło media 
społecznościowe. Widać 
na nim, że Wieniawa posta-
wiła na jasne refleksy oraz 
solidne modelowanie. 
Fani orzekli, iż Wieniawa 
przypomina teraz Cindy 
Crawford.

Julia Wieniawa 
przypomina Cindy Crawford

Najbardziej chyba dumny jestem z tego, 
że jestem dzieciorobem
Michał Wiśniewski na Kongresie Zero Fot. Andrzej Banaś

Celebrytka postanowiła opo-
wiedzieć na Instagramie hi-
storię swojej ślubnej kreacji. 
Celebrytka ujawniła, iż jej 
suknia była przygotowana 
na ślub, który miał odbyć się 
dwa lata temu. Choć impreza 
została nagle odwołana, to 
ślubna kreacja czekała na od-
powiedni moment. Wydarzył 
się on dopiero tej wiosny.

Klaudia Halejcio 
trzymała suknię

Celebryta potwierdził, że 
szykuje się do ślubu z 19-let-
nią Bianką. Para ma już usta-
loną datę uroczystości, która 
ma odbyć się za około trzy 
miesiące. – Jest to najlepsza 
decyzja, jaką w życiu podją-
łem. Bardzo głęboko prze-
myślana – powiedział serwi-
sowi Jastrząb Post. I dodał: 
Moja narzeczona jest moim 
najlepszym kumplem. Jak 
siadamy i zaczynamy gadać, 
to nie możemy skończyć 
gadać. O wszystkim. Dwa 
najważniejsze tematy to są 
samochody i jedzenie. 
(GZL) Fot. Joanna Urbaniec

Filip Chajzer 
żeni się z kumplem

W TELEWIZJI

Ojciec chrzestny II
Paramount, 20:00
Nagrodzony 7 Oscarami 
obraz o mafijnym rodzie 
Corleone. Vito Corleone 
walczy o władzę w pod-
ziemiu przestępczym. Po 
jego śmierci miejsce głowy 
rodziny zajmuje jego syn 
Michael. Nie ma on jednak 
tak charyzmatycznej oso-
bowości jak ojciec.

Pokuta
Ale Kino+ HD, 20:10
Cecilia Tallis i Robbie 
Turner są parą młodych 
kochanków, który rozdzie-
liło kłamstwo zazdrosnej 
siostry Cecilii. Nadzieja 
na spotkanie pojawia się 
podczas II wojny świato-
wej. Film otrzymał siedem 
nominacji do Oscara.

Kronika wypadków  
miłosnych
TVP Kultura, 21:35
Jest rok 1939. Witek prze-
żywa pierwszą, młodzień-
czą miłość do Aliny, córki 
oficera. Powoli przełamuje 
jej opory i zdobywa serce 
dziewczyny. Razem planują 
ucieczkę po maturze.

Człowiek z magicznym 
pudełkiem
TVP 2, 0:20
Warszawa, rok 2030. Adam 
przeprowadza się do 
stolicy. Rozpoczyna pracę 
w korporacji. Poznaje 
atrakcyjną Gorię, w której 
się zakochuje. Chłopak w 
nowym mieszkaniu znajdu-
je stare radio, które nadaje 
audycje z lat 50. XX w. Do-
wiaduje się, że odbiornik 
emituje fale umożliwiające 
teleportację.

 Poziomo:

 1) … Johannson, aktorka z 

  filmu „Czarna Wdowa”,

 5)	 ptak	z	rzędu	sów,
 9) jedno z Wielkich Jezior,

 10)	silny	wstrząs	psychiczny,
 12)	rodzaj	wyciągu	hutniczego,
 14)	wyższa	izba	parlamentu,
 15)	„Słoneczny	…”,	amerykań-
	 	 ski	serial	przygodowy,
 17)	jon	o	ładunku	ujemnym,
 18)	pocisk	małego	kalibru,
 21)	afrykański	zaklinacz	desz-
  czu,

 23)	model	auta	z	fabryki	Toyoty,
 28)	powieść	Jana	Lama,
 29)	pospolita	w	Polsce	ryba	
  karpiowata,

 32)	niebieski	kwiat	polny,	chaber,
 36)	chrześcijański	demokrata,
 37)	siedziba	muz	i	Apollina,
 38)	krótki,	cienki	warkoczyk,
 39)	dawne	pogranicze	wschod-
  nie,

 40)	błękitna	odmiana	berylu.
 Pionowo:

 1)	 tajne	porozumienie,	intryga,
 2)	 kruszący	materiał	wybu-
  chowy,

 3)	 podłużny,	wąski	kawałek	
  drewna,

 4)	 zbiór	prac	rysownika,
 5)	 jednostka	monetarna	Mek-
  syku,

 6)	 sportowe	zmagania	atletów	
  na macie,

 7)	 nowy	projekt,	przedsięwzięcie,
 8) mityczny ojciec Hery i Zeusa,

 11) ssak futerkowy, dydelf,

 13)	drzewo	dostarczające	syropu,
 16)	prymitywne	nosze	do	prze-

  noszenia rannych,

 19)	delikatność	w	zachowaniu,	
  takt,

 20)	naczynie	laboratoryjne	lub	
  kaczan,

 22)	niski	głos	kobiecy,
 24)	współbrzmienie	kilku	dźwię-
	 	 ków,
 25)	hiszpańska	wyspa	w	Bale-
  arach,

 26) mierzona w niutonach,

 27)	rzadki,	miękki	metal	o	sym-
	 	 bolu	Cd,
 29)	rower	naszych	pradziadków,
 30)	ma	dużą	wiedzę	w	konkret-
  nej dziedzinie,

 31)	podłużne	obniżenie	terenu,
 33)	na	oczach	bogini	sprawie-
	 	 dliwości,
 34)	okrągła	budowla	obronna,	
	 	 barbakan,
 35)	pasmo	włosów,	pukiel.

KRZYŻÓWKA NR 100

ROZWIĄZANIE NR 99

AUTOPROMOCJA 0010990296
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Jakie emocje towarzyszyły 
Pani w pierwszym meczu jako 
obrończyni tytułu mistrzow-
skiego na korcie centralnym? 
Nie jest łatwo wracać jako 
ubiegłorocznej mistrzyni, więc 
cieszę się, że udało mi się wy-
grać pierwszy mecz. Jest to 
ekscytujące, chciałam zapa-
miętać ten dzień, to wyjąt-
kowe i może nie zdarzać się 
często. To niby mecz tenisowy, 
ale na Wimbledonie jest szcze-
gólny. W pierwszym i trzecim 
secie zagrałam naprawdę so-
lidnie i dobrze. W drugim secie 
były trudne momenty, to 
pewne, ale cieszę się, że udało 
mi się przez nie przebrnąć i po-
radzić sobie z nimi, tak by 
w trzecim secie znów grać le-
piej. Gra w roli obrończyni ty-
tułu wiąże się z ogromnymi 
emocjami. W zeszłym roku 
wydarzyło się tu chyba coś 
najbardziej niesamowitego 
w mojej karierze tenisowej. 
Więc czułam to również dzi-
siaj, ale to była mieszanka róż-
nych emocji. Ogólnie rzecz 
biorąc, cieszę się ze zwycię-
stwa i z tego, że będę miała ko-
lejną szansę zagrać na tym kor-
cie. 

W drugim secie miała Pani 
problem z serwisem. Dlaczego 
ostatnio zdarza się to częściej? 
Czasami jestem bardziej spięta 
i niełatwo mi się tego pozbyć. 
Widać wtedy, że jakość ser-
wisu spada, ale myślę, że wi-
dać to u wielu graczy, ponie-
waż serwis to najbardziej 

skomplikowany ruch. Łatwo 
go trochę zepsuć. Dla mnie 
najważniejsze jest to, że ser-
wowałam lepiej w trzecim se-
cie, że udało mi się to prze-
trwać. Jestem dumna z tego, 
jaką pracę wykonałam w ostat-
nich dniach, bo mam takie po-
czucie, że na korcie mogę po-
konać te przeciwności.  

W loży królewskiej zasiedli 
pani tato i siostra. Czy to wią-
zało się z większym stresem? 
To było coś wyjątkowego. Nie 
zdarza się często, żeby mieli 
okazję tam być. Cieszę się, 
że mogli tego doświadczyć, 
i wiem, że dla nich też było to 
dość stresujące. 

W pierwszym secie miała Pani 
11 piłek wygrywających i tylko 
cztery niewymuszone błędy. 
W drugim sytuacja 
wyglądała odwrotnie. To dla 
Pani problem w tym roku, 
by utrzymać koncentrację 
na równym poziomie? Jakie 

kroki podejmujecie w teamie, 
by sobie z tym poradzić? 
Cóż, myślę, że na początku 
roku miałam z tym problem  
- z zaakceptowaniem takiej sy-
tuacji. A dzisiaj czułam, że to 
nie ma aż takiego znaczenia, 
bo przede mną był jeszcze 
trzeci set. Nie mogłam rozpa-
miętywać tych wszystkich błę-
dów. Wiedziałam, że mam od-
powiednie umiejętności, więc 
musiałam po prostu zachować 
większą czujność i może grać 
z nieco większym marginesem 
bezpieczeństwa, nie podejmu-
jąc nadmiernego ryzyka. Czu-
łam też, że na początku dru-
giego seta Taylor nieco moc-
niej naciskała i częściej sku-
tecznie wychodziła do siatki – 
w przeciwieństwie do niektó-
rych wolejów, które zepsuła 
w pierwszej partii. Gdyby ona 
nie wywierała presji, może nie 
popełniłabym tych błędów. 
Czułam, że pod koniec dru-
giego seta gra była bardziej 
wyrównana. Nie grałam głu-

pio czy coś w tym stylu. Mia-
łam więc powody do optymi-
zmu i przystępowałam 
do trzeciego seta ze świado-
mością: „Dobra, zaczynamy 
od nowa”. Nie pozwolę, by 
wynik seta czy całego meczu 
uciekł do stanu 0:3. ą 

*** 
Awans Hurkacza 
Hubert Hurkacz awansował 

do trzeciej rundy wielkoszle-
mowego Wimbledonu. Polski 
tenisista wygrał z Austriakiem 
Sebastianem Ofnerem 7:6 (10-
8), 6:4, 6:4. Spotkanie trwało 
godzinę i 57 minut. Z turniejem 
pożegnał się deblista Jan Zieliń-
ski. Polak w parze z Brytyjczy-
kiem Luke Johnsonem przegrali 
już w pierwszej rundzie ze 
Szwajcarem Jakubem Paulem 
i Amerykaninem Ryanem Seg-
germanem 4:6, 4:6. Dziś w dru-
giej rundzie z Karoliną Pliskovą 
zagra Iga Świątek.  

Wimbledon pokazuje Polsat 
Sport.

Agnieszka Bialik z Londynu
redakcja@polskapress.pl

TENIS. Siostra i tato w loży 
królewskiej, puchary w sej-
fie, ogromne emocje jako mi-
strzyni - o tym wszystkim 
mówi Iga Świątek po pierw-
szym tegorocznym wystę-
pie w Wimbledonie.

Iga Świątek po pierwszej grze 
w obronie tytułu w Londynie

Swoje zrobili typowani od  
pierwszego meczu mundialu 
do roli czarnego konia Norwego-
wie, którzy pokonali - choć nie 

bez drobnych problemów - Wy-
brzeże Kości Słoniowej 2:1. 
W pierwszej połowie wikingo-
wie wyszli na prowadzenie 
po trafieniu Antonio Nusy, ale 
po zmianie stron wyrównał 
gwiazdor Manchesteru United 
Amad Diallo. Na jego gola chwilę 
przed końcem rywalizacji odpo-
wiedział napastnik Manchesteru 
City Erling Haaland. 

Ojciec wzruszył się 
osiągnięciem syna 
Dla Norwega było to już piąte 

trafienie na trwającym turnieju. 
Z trybun stadionu AT & T Sta-

dium w Dallas spotkanie oglądał 
jego dumny ojciec Alf-Inge Ha-
aland, który - jak uchwyciły ka-
mery telewizyjne – wyraźnie 
wzruszył się osiągnięciem syna. 
Zakrył twarz rękami, nie potra-
fiąc ukryć łez szczęścia, gdy te 
pojawiły się po golu dającym eki-
pie selekcjonera Stale Solbak-
kena awans do 1/8 finału. 

Haaland goni Lionela Mes-
siego (6 goli) oraz Kyliana 
Mbappé, który we wtorkowym 
europejskim hicie ze Szwecją 
zdobył dublet, przypieczętował 
awans Trójkolorowych do 1/8 fi-
nału i zrównał się w klasyfikacji 

strzelców z argentyńskim lide-
rem. Francja wygrała 3:0, a na li-
stę strzelców wpisał się także 
Bradley Barcola, który otworzył 
wynik meczu. 

Francja zagra w 1/8 finału 
z Paragwajem, który wyrzucił 
Niemców rundę wcześniej. Nor-
wegię z kolei czeka prawdziwy 
test, bo zmierzy się z reprezenta-
cją Brazylii, która męczyła się 
do ostatnich minut z Japonią. 

Meksyk idzie jak burza 
W nocnym hicie, opóźnio-

nym z powodu burzy, współgo-
spodarze turnieju ponownie nie 

dali najmniejszych szans rywa-
lowi. Drużyna słynnego selekcjo-
nera Javiera Aguirre wygrała 2:0 
z Ekwadorem po golach Raúla 
Jiméneza i Juliana Quiñonesa, 
ale – co ważniejsze – nie straciła 
jeszcze ani jednej bramki pod-
czas mistrzostw świata 2026! 

Spotkanie na legendarnym 
Estadio Azteca śledził komplet 
publiczności. Ponad 80 tysięcy 
gardeł dopingowało gospodarzy 
od pierwszej do ostatniej minuty, 
a podczas konferencji pod  
wrażeniem kibiców był szkole-
niowiec Meksyku. Podkreślił: Ta 
więź z kibicami jest siłą napę-

dową. Odniosłem kilka wspania-
łych zwycięstw, ale żadne nie do-
równało dzisiejszemu, bo to było 
u siebie, przed własną publicz-
nością -  stwierdził 67-letni selek-
cjoner, który wcześniej prowa-
dził reprezentację Meksyku pod-
czas mistrzostw świata w 2002 
i 2010 roku.  

 
Wyniki meczów 1/16 finału: Wybrzeże Kości 
Słoniowej - Norwegia 1:2 (Amad Diallo 74 - An-
tonio Nusa 39, Erling Håland 86); Francja - Szwe-
cja 3:0 (Kylian Mbappé 45, 74, Bradley Barcola 
53); Meksyk - Paragwaj 2:0 (Julián Quiñones 
22, Raúl Jiménez 31).  
ą

Jakub Jabłoński
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. W grze o koń-
cowy triumf pozostaje Fran-
cja ze swoim liderem strzel-
ców Kylianem Mbappe oraz 
Norwegia, którą do 1/8 finału 
wprowadził - walczący rów-
nież o koronę z Francuzem 
i Argentyńczykiem Leo Mes-
sim - Erling Haaland.

Mbappe dogonił Messiego. Meksyk i Norwegia dalej zachwycają na MŚ

To będzie największy nocny hit 
1/16 finału! Jeden z weteranów 
za chwilę pożegna się z turnie-
jem i - najprawdopodobniej - 
więcej już na nim nie zagra ze 
względu na wiek. Czy będzie to 
41-letni Cristiano Ronaldo, czy 
może 40-letni Luka Modrić? 
Obaj doskonale znają się z cza-
sów wspólnej gry w Realu Ma-
dryt. Początek meczu o godz. 
1:00 czasu polskiego. Transmisja 
w TVP 1 i TVP Sport. 

W czwartek do gry w 1/16 fi-
nału wkroczą także Hiszpanie. 
La Furia Roja zakończyła fazę 
grupową na pierwszym miejscu 
i straciła punkty jedynie z debiu-
tującą na turnieju Republiką Zie-
lonego Przylądka. Austria z kolei 
uczestniczyła w jednej z najbar-

dziej nietypowych sytuacji tur-
nieju, ponieważ do ostatnich mi-
nut drżała o wynik meczu z Al-
gierią (3:3), w którym musiała 
uniknąć porażki, aby awanso-
wać do fazy pucharowej. Obie 
drużyny grały bardzo ostrożnie 
i nie chciały tego spotkania… wy-
grać - mając świadomość, że 
zwycięzca wpadnie na trudniej-
szych rywali w kolejnej rundzie. 
Algierczycy po drugim golu 
Riyada Mahreza nie świętowali 
przesadnie, a trafienie Sasy Ka-
lajdzicia w ostatniej akcji meczu 
przesądziło o ich spadku 
na „szczęśliwe” trzecie miejsce 
i awansie Austriaków do 1/16 fi-
nału z drugiej lokaty. 

Początek meczu w czwartek 
o godz. 21:00. Transmisja w TVP 
1 i TVP Sport. 

Szwajcarzy wygrali swoją 
grupę - przed współgospoda-
rzami turnieju - Kanadą, Bośnią 
i Hercegowiną oraz Katarem. 
Choć są znacznie niżej notowani 
od Hiszpanów, i tak będą zdecy-
dowanymi faworytami starcia 
z Algierią w 1/16 finału. Początek 
w nocy o godz. 5:00. Transmisja 
w TVP 2 i TVP Sport. ą

Jakub Jabłoński
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. W nocy z czwart-
ku na piątek czasu polskiego 
dojdzie do starcia Portugalii 
z Chorwacją. W nim jedna 
z dwóch wielkich legend świa-
towego futbolu po raz ostatni 
wystąpi na mundialu.

Last dance w 1/16 finału 
MŚ 2026. Jedna z legend 
pożegna się z mundialem

- Gra w roli obrończyni tytułu na Wimbledonie wiąże się z ogromnymi emocjami 
- przekonuje Iga Świątek, która znów chce odegrać czołową rolę w turnieju
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Hiszpania straciła punkty jedynie z Republiką Zielonego 
Przylądka. Dziś zawalczy o awans do 1/8 z Austrią
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16 Express Bydgoski 
Czwartek, 2.07.2026

Maksymilian Wilczek to jeden 
z najbardziej obiecujących graczy 
młodego pokolenia w PLK. 
W ostatnich dwóch sezonach 
świętował dwa razy mistrzostwo 
Polski z Legią, ale odgrywał w tym 
zespole marginalną rolę, w ostat-
nim sezonie było 13 minut, śred-
nio 4 punkty i 2 zbiórki. 

Dlatego teraz postanowił po-
szukać klubu, gdzie zagra więcej 
i w pełni zaprezentuje swoje 
możliwości. A jakie one są? Mak-
symilian Wilczek to dynamiczny 
skrzydłowy (197 cm), który 
może też zagrać na obwodzie, 
nie boi się akcji w kontakcie 
z obrońcami, bardzo dobrze 
rzuca za trzy. 

22-letni koszykarz ofert miał 
mnóstwo, m.in. z MKS Dąbrowa 
Górnicza, Startu Lublin, GTK Gli-
wice, Kinga Szczecin, a nawet 
Anwilu Włocławek, który roz-
paczliwie szuka polskich graczy. 

Co ciekawe, teraz idzie 
w ślady starszego brata Domi-
nika, który grał w toruńskiej dru-
żynie dwa lata temu. Skończyło 
się tak sobie: po jednym sezonie 
drogi się rozeszły, a klub jeszcze 
przez długie miesiące wypłacał 
w ratach zaległy kontrakt za-
wodnikowi. Dominik jednak 
bardzo chwalił sobie współpracę 
z Srdjanem Suboticiem i niewy-

kluczone, że jego opinia też 
miała znaczenie przy wyborze 
młodszego brata. 

To zresztą bardzo koszykar-
ska rodzina. Starsi kibice mogą 
pamiętać tatę obu koszykarzy 
Tomasza, który przeciwko AZS 
Toruń grał w barwach Śląska 
Wrocław pod koniec ubiegłego 
wieku. 

Maksymilian Wilczek dołą-
cza do Twardych Pierników, 
a żegna się jednocześnie Mate-
usz Szlachetka. Po transferze 
jeszcze reprezentanta Łotwy 
Kristapsa Kilpsa dla niego minut 
na parkiecie już by nie starczyło 

i klub skorzystał z opcji rozwią-
zania umowy. Inna sprawa, że 
obwodowy ma za sobą na-
prawdę słaby sezon w Toruniu. 
W ciągu nieco ponad 20 minut 
na parkiecie notował 6.2 pkt, 
do tego po 2 zbiórki i asysty. 

Gdzie teraz zagra Szlachet -
ka? Niewykluczone, że wzmo -
 cni polską rotację w Anwilu, 
który ma coraz mniej opcji 
na krajowym rynku. 

W polskiej rotacji Twardych 
Pierników mamy Wilczka, Da-
miana Kuliga, Macieja Keninga, 
Pawła Sowińskiego, Adama 
Brenka i Huberta Lipińskiego.

Joachim Przybył
joachim.przybyl@polskapress.pl

KOSZYKÓWKA. Maksymilian 
Wilczek to kolejny bardzo in-
teresujący nabytek Twar-
dych Pierników 

Młodszy Wilczek 
w Twardych Piernikach

Ruszył 1 czerwca i już pierw-
szego dnia pokonał 600 kilome-
trów. Jacek Kwiatkowski dzien-
nie planował jedenaście przeje-
chać około 40-kilometrową 
rundę przez Toruń, Lubicz 
i Osiek. Na koniec wyzwania 

miało to dać ponad 12 tysięcy ki-
lometrów. Ostateczny wynik to 
11 635 km - rekord świata i re-
kord Księgi Guinnesa! Po-
przedni najlepszy wynik wyno-
sił 11 433 km w wykonaniu Ste-
vena Abrahama. 

- Już drugiego dnia myśla-
łem, że zakończyło się moje jeż-
dżenie. Zwichnięcie stawu kola-
nowego sprawiło, że nie byłem 
w stanie nawet stanąć na tej no-
dze. Wsiadłem na rower, ból mi-
nął. Trzeciego dnia nie byłem 
w stanie wstać z łóżka, a jednak 
też się w końcu udało ruszyć da-
lej. W ogóle miałem w tym roku 

problemy ze spaniem, nie za-
wsze udało się przespać te trzy 
zakładane godziny w ciągu doby 
- wspominał Jacek Kwiatkowski 
na mecie. 

W Łysomicach we wtorek 
o północy czekali przyjaciele, ki-
bice, przedstawiciele gmin, które 
kolarz mijał w drodze po swój re-
kord. Ostatniego dnia Kwiatkow-
ski pokonał aż 530 kilometrów. 

- Na ostatni dzień zostało tro-
chę więcej kilometrów. Ostatnie 
temperatury, ponad 40 stopni 
kilka dni pod rząd, nie pozwoliły 
mi wykonać swojego własnego 
planu - przyznał kolarz. ą

Joachim Przybył
joachim.przybyl@polskapress.pl

KOLARSTWO. Jacek Kwiat-
kowski z Łysomic pokonał 
blisko 12 tysięcy kilometrów 
na rowerze w ciągu miesiąca 
i zapisał się w Księdze Rekor-
dów Guinnessa. 

Rekord świata padł w Łysomicach

Pierwszym rywalem gru-
dziądzkiego zespołu był Petro-
lul Ploesti. To 12. zespół ru-
muńskiej ekstraklasy. Spotka-
nie było rozgrywane w Gniewi-
nie. Grudziądzanie spisali się 
bardzo dobrze, bo wygrali aż 
4:1. Ten sparing był owiany 
mgiełką tajemnicy, bo Olimpia 
nie ujawniła ani składu, ani 
strzelców goli. 

- Po prostu nie mamy jesz-
cze zamkniętych wszystkich 
spraw personalnych, ale na spa-
ringu przeciwko Lechii Gdańsk 
będziemy dysponowali już 
pełną informacją - mówi To-
masz Asensky, prezes klubu. 

Trener Dawid Pędziałek był 
oczywiście bardzo zadowolony 
z postawy zespołu i osiągnię-
tego wyniku. 

- To nie było dla mnie wiel-
kie zaskoczenie, bo wiem jak 
trenowaliśmy i jaką kadrą dys-
ponujemy - mówi. - Rywal to 
klasowy przeciwnik, który ma 
w składzie piłkarzy z przeszło-
ścią w lidze włoskiej czy portu-
galskiej. Na ich tle pokazaliśmy 
się z dobrej strony. Oczywiście 
równie ważny jak dobra gra był 
wynik. Pracujemy dalej i przy-
gotowujemy się do kolejnego 
sparingu - dodaje. 

Mecz z Lechią w sobotę. 
Prócz transferów władze 

klubu pracują także nad miej-

scem rozgrywania meczów 
przez Olimpię w charakterze 
gospodarza przez większą 
część rundy jesiennej. 

Według naszej wiedzy re-
mont stadionu ma zakończyć 
się w połowie października. 
Olimpia jako gospodarz chciał -
aby rozgrywać mecze w Wą -
brzeźnie. Czeka na decyzję Ko-
misji Licencyjnej. Jeśli stadion 
w Wąbrzeźnie nie uzyska zgody 
na mecze, to zespołowi z Gru-
dziądza pozostanie rozgrywa-
nie spotkań na wyjazdach 
do momentu zakończenia re-
montu. Wszystko ma być roz-
strzygnięte w przyszłym tygo-
dniu. 

Z kolei Zawisza swój pierw-
szy sparing rozegra w sobotę. 
Rywalem będą rezerwy Legii 
Warszawa.  

Bydgoszczanie pochwalili 
się kolejnym transferem. Nie-
biesko-czarnych wzmocnił 
Maciej Mas.  To 25-letni napast-
nik, który przez ostatnie dwa 
sezony grał w Olimpii Gru-
dziądz. W tym czasie rozegrał 
75 meczów i strzelił 18 goli we 
wszystkich rozgrywkach. Jest 
wychowankiem Sokoła Alek-
sandrów Łódzki. Występował 
też w GKS Bełchatów, Jagiello-
nii Białystok, Skrze Często-
chowa i Sandecji Nowy Sącz. 
Mas dysponuje bardzo do-
brymi warunkami fizycznymi 
(196 cm/85 kg). 

Start nowego sezonu 
w Betclic 2. Lidze za nieco po-
nad trzy tygodnie. Zawisza po-
dejmie Sokoła Kleczew, a Olim-
pię czeka wyjazd do Avii Świd-
nik (26.07, godz. 16). 

Dariusz Knopik
dariusz.knopik@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Olimpia Gru-
dziądz i Zawisza Bydgoszcz 
przygotowują się do nowego 
sezonu w Betclic 2. Lidze

Biało-zieloni pokazali się 
z dobrej strony w sparingu. 
Niebiesko-czarny transfer

Zawodnicy Olimpii w pocie czoła wykuwają formę 
na nowy sezon w Betclic 2. Lidze
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Mateusz Szlachetka po jednym sezonie odchodzi z Torunia
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TENIS STOŁOWY 
Będą grać w każdą niedzielę 
wakacji 
Enigma Białe Błota zaprasza na  
cykl ośmiu turniejów tenisa sto-
łowego.  

Zawody GP Enigma rozgry-
wane będą co tydzień w nie-
dzielę przez cały lipiec i sierpień, 
w sali Szkoły Podstawowej im. 
Mariana Rejewskiego w Białych 
Błotach. W turniejach wystartuje 
64 zawodników (lista startowa 
jest już zamknięta), nie tylko 
z Kujaw i Pomorza, ale też innych 
regionów Polski i zza granicy. 

Głównym celem imprezy są 
promocja aktywnego stylu życia 
i  popularyzacja dyscypliny. Do-
datkowo, organizatorzy liczą na  
integrację środowiska związa-
nego z tenisem stołowym. 

Do gry zaprosili wszystkich 
chętnych, bez podziału na kate-
gorie, amatorów oraz zawodni-
ków zrzeszonych w PZTS. W me-
czach amatorów z zawodnikami 
aktualnie grającymi (w ostatnich 
dwóch sezonach) w III lidze 
każdy set zacznie się od 2:0, w II 
lidze od wyniku 3:0, w I lidze 
i Superlidze od wyniku 4:0. 

Będą też fory dla starszych 
graczy. Zawodnicy 65+ każdego 
seta zaczną od wyniku 2:0, za-
wodnicy 70+ od 3:0. Punkty dla 
amatorów i zawodników 65+ 
grających z zawodnikami od III 
ligi sumują się maksymalnie 
do pięciu w każdym secie. 

Zawody rozgrywane będą na  
14-16 stołach. Podczas każdego 
turnieju zawodnicy będą zdoby-
wali punkty do klasyfikacji za  
cały cykl GP Enigma (trzy naj-
słabsze wyniki nie będą wliczane 
do łącznej punktacji). W przy-
padku równej liczby punktów 
o kolejności będzie decydowała 
większa liczba wygranych tur-
niejów, drugich miejsc itd. 

Na zakończenie całego cyklu 
rozgrywek GP Enigma organiza-
tor przewiduje nagrody finan-
sowe o łącznej puli do 6000 zł 
(pula będzie progresywna za-
leżne od liczby uczestników). 

Pierwszy turniej już w nie-
dzielę 5 lipca. Na trybuny sali SP 
w Białych Błotach zapraszamy 
kibiców (początek rywalizacji 
w każdą niedzielę o godz. 9.30)
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Nowe postaci w Sokole to przyjmująca Regla Martinez Ortiz 
i środkowa Zofia Ejsmont. Pierwsza to 29-letnia Kubanka, która 
ma za sobą grę w wielu klubach na całym świecie. Ostatnio wy-
stępowała w Wietnamie. Druga to z kolei 23-latka, która ostatni 
sezon spędziła w LOS Nowy Dwór Mazowiecki. Tak więc trener 
Dawid Michor będzie miał do dyspozycji 14 siatkarek. Start przy-
gotowań w sierpniu. Początek Tauron Ligi 3 października.

SIATKÓWKA 
Sokół Mogilno zamyka skład na nowy sezon
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Rozpoczęła się sprzedaż bi-
letów na Reall European U24 
Team Speedway Champion-
ship, które odbędą się 22 
sierpnia w Grudziądzu. Bilety 
na bilety.speedwayevents.pl 
oraz w serwisie ebilet.pl.

Mistrzostwa w Grudziądzu
ŻUŻEL
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